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W ychodzi w K rakow ie

codziennie o godzinie 8Va rano , wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące 

po świętach.
C e n a :

W Krakowi* miesięczna 1 złr. 3 0 kr. —  kwartalna 4 złr.
W kraju kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 *łr- m- ^

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w księgarni J ó z e f a  C zecha p rz y  Głównym Rynku N . 45 8. 
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  o BI RA REDAKCYI CZASU 
wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą  z e

CZAS
P r * y j m a j ą s i ę

OOŁOSZBSIA, rozfrawt, ODKzwY wszelkiego rodzaju.
DONXE8IKNIA literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp. 
uwladomhHIA tyczące Się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

Z a  o p l a i ,
od wiersza petytowego *» jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne pc 
2 kr—  z dopłatą po 10 kraiearćw za każdą publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankoxoane nieprzyjm ująfif, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów 

*£233?* Numer pojedynczy kosztuje i o groszy.

Administracya Dziennika „Czasw odpowia­
dając na życzenia, zawiadamia że jeszcze mo­
żna nabyć cały I i U  kwartał „Czasu^ to 
jest od Igo stycznia r. b. ]°ko też i rozpoczę­
ty kwartał III od Igo  lipca.

K rak ów  7 sierpnia.
Nie inał^ zaiste jest pociechą dla katoli­

ckiego świata, widzieć ową żarliwość z ja­
ką od lat kilku odbywają się pielgrzymki do 
Ziemi Św iętej, jakby powetować chciano za­
pomnienie i obojętność w wieku przeszłym i 
w pierwszej połowie bieżącego, kolebce wia­
ry naszej okazywane. Nietylko parowce z Mar­
sylii i Tryestu wychodzące, zwożą całe to­
warzystwa pobożnych pielgrzymów, ale do­
stojni książęta do rodzin panujących należą­
cy, śpieszą z oddaniem hołdu i czci Grobowi 
Chrystusowemu. W  przeciągu trzech mie­
sięcy, izecz od wieków niesłychana, sto­
lica Dawida oglądała w swych murach dwóch 
podobnie dostojnych pielgrzymów. W  po­
czątku kwietnia r.b. jakeśmy to donosili, od­
wiedził ją książę Brabancki następca tro­
nu Belgijskiego z małżonką swoją, a Igo  
lipca huk dział z cytadeli Syoóskiej oznaj­
mił przybycie Arcyksięcia Maksymiliana
brata N . Pana.

Mamy przed sobą bardzo szczegółow y  
opis tego przybycia i pobytu Arcyksięcia, 
gdzie na każdej stronnicy zapisane są  do­
wody owej budującej i wysokiej pobożności 
która wiekowy dom Habsburgów cechuje. 
Iiecz pomijamy wiele lubo bardzo zajmują­
cych okoliczności, aby przejść do politycznej 
Strony tych o d w ied z in , to jest do strony ty ­
czącej się k w esty i M iejsc Ś w ię ty ch . W id z i­
my że Brat Cesarski przyjmowany b y ł u 
bramy Joppejskiej podobnie jak Bra­
bancki przez Patryachę Jerozol.msk.ego Mon-
signora W alergę in cappa m at/na, zetsze
procesyonalnie do Kościoła r0 . , •' J*
przedzony krzyżem , oddziałem wojska .m u­
zyką, w towarzystwie Kiamil Paszy, d)gm  
tarzy tureckich, duchowieństwa wszelkich w y­
znań, konsulów itd. Cieszymy się bezwąt- 
pienia z tego nabycia pi aw a, aby godło na­
szego Zbawienia ukazywać się mogło po u- 
licach tego miasta, gdzie dzieło Odkupienia 
naszego spełnionem zostało; cieszymy się 
także, że J. C. W ysokość zwiedzał podobnie 
jak jego poprzednik książę Brabancki meczet 
Omara, bez umyślnego firmanu ze Stambułu, 
jak tego jeszcze dla księcia Joinville trzeba 
było; cieszymy się w nadziei, że miejsce 
gdzie stała świątynia Salomona, przestanie 
być niebawem dla wszystkich jak było do­

tąd niedostępne. A le są to zdobycze na s ła -  
biejącym coraz bardziej fanatyzmie muzuł­
mańskim; wiemy za ś , że kwestyi Miejsc 
Świętych nie on najzaciętszym jest przeci­
wnikiem.

W szakże dostojny Arcyksiąże oświadczył, 
iż życzy sobie nazajutrz po przybyciu o go­
dzinie 7 ej rano słuchać Mszy Stej w kapli­
cy Grobu Śgo. Życzenie zdaje się na po­
zór do wypełnienia łatwe, ale kto zna sto­
sunki miejscowe, wie że trudności były tu 
ogromne. Grecy uroscili sobie piawo do ka­
plicy Grobu Śgo tak wyłączne, że .Łacinni- 
kom rano tylko bardzo, to jest o 4tej wolno 
trzy Msze odprawić, które do 6tej się koń­
czą. Aby być na Mszy Stej u Grobu Chry­
stusa, katolik w Jerozolimie musiał noc w ko­
ściele przepędzić, bo Turcy nieotwierają ko­
ścioła przed 6tą. I tak było bez wyjątku 
żadnego od r. podobnoś 1818. Przed trze­
ma miesiącami jeszcze Gr -cy pozwolenia ta- 
ki-go odmówili. Nie śmieli tego jednak uczy­
nić dla Brata Cesarza Austryi, przyzwolili 
na proste zawiadomienie przez drogmana. 
Zwycięztwo więc było zupełne, które się 
powtórzyło na drugi dzień w Betleem, gdzie 
w Grocie Narodzenia fanatyzm grecki w po­
dobny sposób się rozpiera.

Ja k  wiel ą radość w ywołało to prawdzi­
we zdarzenie u <Łacinników w Ziemi Stej, 
wystawić sobie łatwo. Precedencye nigdzie 
tak wielkiej nie mają, wagi jak we w szyst- 
kiem co się Miejsc Św. tyczy. C ała poli­
tyka koło tej obraca się tam osi. Ustąpienie 
Greków z uroszczonego przywileju, a ustą­
pienie bez żadnego oporu i negocyacyj, by­
ło  uznaniem  słabości, która nastąpić musia­
ła  z  osłab ien iem  p rzew a żn eg o  w p ły w u , na 
jakim s ię  opiera dotąd ow a z a w iść  religijna  
G reków  będąca  tylu kłótni i n ie sz c z ę ść  n ie -  
ustannem źródłem.

Drugi artykuł G azety W iedeńskiej o K się­
stwach Naddunajskich brzmi:

W ażniejsze urzędy krajow e w Multanach i W o- 
loszczyznie piastowane są przez stan uprzyw ilejo­
wany, jaki się tam od 15go wieku utw orzył. Nale­
żący do tej szlachty w yłączne mającej prawo do 
wyższych urzędów i od podatków wolnej, zow.ą się 
od tego czasu bojarami. Aż do połowy wieku 15go 
dawano tę  nazwę każdemu W ołochow i zdolnemu 
broń dźwigać. Między bojarami w yradzały się z cza­
sem rozm aite stopnie, na które przeniesione bywa ) 
ty tu ły  dw oru bizantyńskiego w ten  sposób, iż jeden 
i ten sam ty tu ł nadaw ał rów nocześnie stopień szla­
checki i znam ionował urząd.

W ed ług  najśw ieższych postanowień z r. 1804 
odnoszących się do tych tytułów , są one w W oło- 
szczyznie następujące: Do le j  k l a s y  n a le ż ą  naprzód 
W ielki Ban czyli m in ister-p rezyden t; powtóre, W iel­

ki W ornik czyli m inister spraw  w ew nętrznych ; po 
trzecie, W ielki Logotet spraw iedliw ości, m inister 
sprawiedliwości; poczw arte, W ielki Logotet W iary 
czyli m inister spraw  duchow nych, W ielki W estiar 
czyli minister skarbu i Spatar czyli naczelnik m ili- 
cyi, wszyscy trzej stoją na tym samym stopniu i 
stanowią czw artą rangę pierw szej klasy; popiąte 
W ielki Postelnik czyli m inister spraw  zagranicznych, 
W ornik miejski czyli gubernator miasta, W ornik 
więzień czyli naczelnik więzień i Aga czyli prezy­
dent policyi. Równą rangę z tymi czterem a u rzę­
dnikami 5go stopnia le j  klasy mają pułkownicy 
wojsk krajowych. Drugą klasę stanowią naprzód 
Kluczer czyli klucznik z rangą m ajora; pow tóre po- 
charnik czyli cześnik z rangą kapitana. W  trzecićj 
nareszcie klasie mieszczą się naprzód Serdar czyli 
łow czy z rangą porucznika; pow tóre pitar czyli pie­
karz, obaj w stopniu chorążego.

Tytuły le j  klasy są do dziś dnia oznaką zarówno 
szlachectwa jak  i urzędu. Kto zostaje prezydentem  
policyi otrzym uje ty tu ł urzędowy Agi, ale ty tu ł ten 
można dostać rów nież jako  oznakę szlachectw a bez 
urzędu. Inna osobliwość je s t ta, źe niekiedy u rzę­
dnik może otrzym ać w nagrodę wyższy ty tu ł niżeli 
ten jaki mu z urzędu przypada. Tak np. niedawno 
temu minister spraw  duchownych dostał ty tu ł i ran ­
gę ministra sprawiedliwości, zatem przeszed ł z 4go 
do 3go stopnia pierw szej klasy.

Ponieważ nadużywano często tego nadawania ty ­
tułów , przeto prawo zasadnicze z r. 1831 orzekło , 
źe na’ przyszłość ty tu ł iść musi koniecznie zarówno 
z urzędem, a wyjątkowo tylko służy hospodarow i 
moc, osobom wielkiej zasługi za porozumieniem się 
ze sejmem, nadawania szlachectw a osobistego i dzie­
dzicznego. W Multanach prócz tego postanowiono 
jeszcze, że do szlachty dziedzicznej liczą się tylko: 
naprzód, wszystkie rodziny m ogące udowodnić z pa­
pierów, że p rzeszło  od lat 80  używ ały ty tu łu  szla­
checkiego bez p rze rw y ; pow tóre rodziny tych bo­
jarów  aż na dół do rangi W ielkiego Chatras (Tytuł 
dawny dziś zarzucony), których ojcowie piastowali 
jaką rangę aż do tego stopnia; następnie źe szla 
chectwo osobiste tylko na potomków pierw szego sto­
pnia dające się przenieść tym tylko nia przysług i­
w ać, k tó rzy  o trzym ali ty tu ł szlachecki aż do tytułu 
W ielk iego  C hatrasu  w łączn ie , a n ie  są  w stan ie  U- 
dow odnić pochodzenia  sw eg o  z familii sz lacheck ie j.

P ostanow ien ia  te  n ie  b y ły  w szelako  do te j pory  
śc iśle  p rz e s trz e g a n e . Są bo jarow ie  i ć j  k lasy , k tó rzy  
j a r ę  dz iesią tek  la t tem u, najn iższe  sp raw ow ali obo­
wiązki. Między szlachtą łó j klasy czyli wielkiemi 
bojarami, a szlachtą 2ej i 3ćj klasy, jeżeli ci osta­
tni nie pochodzą ze staroszlacheckiej rodziny, w iel­
ka zachodzi różnica w tow arzystw ie. Dorobkowi- 
czów obu klas ostatnich mianują pogardliwie Czokoj, 
co znaczy w ogóle człow ieka um ysłu podłego, c z o ł-  
gającego się. Szlachcic zaś ze starożytnej rodziny 
zaw sze zajm uje w ysokie stanowisko, choćby nie miał 
żadnego osobistego lub bardzo niski ty tu ł. D zisiej- 
SZY hospodar w ołoski książę Stirbej niepochodzi 
z familii starożytnój. Zw ał się on w łaściw ie Bibe- 
sko, a dzisiejsze nazwisko swoje ma od osoby, k tó­
ra go za syna przybrała. Brat jeg o  Je rzy  Bibesko 
był hospodarem  wołoskim po rok 1848.

K orettpondencya C*asu.
W ied eń  5 sierpnia.

“  Ze wszystkich tak urzędowych jak  prywatnych

wiadomości z Paryża i z Londynu, zdaje się wynikać, 
że państwa zachodnie utrzymują podstawę czterech pun­
któw, dla przyszłych układów i że zachowują tylko 
sobie w razie pomyślnych wypadków w Krymie, w y­
kład obszerniejszy trzeciego punktu, o który rozbiły się 
konferencye wiedeńskie. Gabinet tutejszy zgadzał się 
z tym sposobem widzenia dawniąj, zastrzegając sobie 
tak w notach 8go sierpnia r. z . , jak  i w protokóle 
z 28go grudnia, a następnie w przemowie hr. Buola 
przy otwarciu konferencyi, wolność postawienia nowych 
warunków, gdyby wojna przedłużyć się miała, lecz 
chciał tak z powodu powolności okazanej w końcu 
tychże konferencyj i po ich zamknięciu przez Rosyę, 
jak i dla zatamowania rozlewu krw i, żeby pokój mógł
być na pierw otnej p rzyw rócony p o d sta w ie .'  G abinet pe-
tersburgski przychylał się do tego żądania. Depesza 
hr. Nesselrodego z dnia 5 z. m. do hr. Buola, była 
w tym wystosowana duchu. Gabinet tutąjszy opierając 
się na niej zrobił now e, jakem już  wam doniósł, do 
Paryża i Londynu przedstawienia. Lecz skutek ich nie- 
ódpowiedzial czysto- pośredniczym zamiarom Austryi. 
Państwa zachodnie zgodziły się tylko na powyżej za­
pisane oświadczenie, zostawiąjąc dalsze swe postano­
wienia losowi wojny. Oświadczenie to, jakkolwiek by­
ło tutejszemu gabinetowi przykrem, niezmieniło w szak­
że bynajmniąj jego przyjaznych stosunków do państw 
zachodnich. Traktat 2go grudnia pozostał nietkniętym. 
Wypadki w Krymie zdecydują o dalszym obrocie dy­
plomatycznych działań. W obeenćj chwili, punkt na 
którym się one zatrzymały, jest dostatecznie określonym 
na wszystkie strony. Baron de Bourquenay widuje 
często lir. Buola i przemawia ciągle do Paryża za u- 
miarkowaniem. Pozostanie on tutąj do końca lata. Ba­
ron de Hubner nie oddali się również z Paryża.

Układy o wypuszczenie kolei żelaznych we W ło­
szech kompanii angielsko-francuzkiąj, nietylko nie są  zer­
wane, ale przeciwnie zapowiadąją bliski i pomyślny 
skutek.

Przeniesienie J. C, W. Arcyksięcia Karola Ludwika 
do Tyrolu ma być tymczasowćm. Otrzymać ma on 
później to samo stanowisko w innćj prowincyi państwa.

Depesze fVancuzkie z K rym u, zapowiadąją ważne 
wypadki przed 15tym b. m.

Ks. Gorczakow wrócił ze Stuttgardu i mieszka zno­
wu w pałacu poselstwa rosyjskiego. Ks. Demidow ba­
wi w Briihl. Listy z Petersburga zapowiadąją mu w bli­
skim czasie znakomite niezależne dyplomatyczne stano­
wisko. Baron de Mohrenheim zwrócił także na siebie 
oko hr. Nesselrodego, przez nowe dowody swych zdol­
ności w  ciągu konferencyj. Ną/młodszy w hierarhii se ­
kretarzy poselstwa książę Merczyński, jest tak teraz jak  
za czasów barona Mayendorfa, sprężyną główną codzien­
nego ruchu interesów.

Poselstwo francuzkie mieszka całe w okolicach W ie­
dnia. Tureckie przeniosło się do Baden. Pan d’Ayllon 
poseł hiszpański, wyjeżdża w tych dniach do Ischl.

JParyż 1 sierpnia.
T  Nadzwyczajny rezultat pożyczki zadziwił cały Pa­

ryż, nawet sfery rządowe, a co nąjważniejsze, że się 
liczba podpisujących przy każdej nowćj subskrypcyi 
podwąja, jakoby w stosunku żądanego kapitału. Pier­
wszym razem ńa 250  milionów było 98 ,000  podpisu­
jących, gotowych dać 467 milionów, kiedy po raz dru­
gi żądano 500  milionów, zapisało się 180,000 osób 
na sumę 2 miliardy i 200  milionów. Dzisiaj na nową 
kwotę 750 milionów znalazło się 310,000 kapitalistów 
z gotowym funduszem 3 miliardów 600 milionów, nie 
licząc w to Algieru i Korsyki. Jest też radość wielka

część  r o m a o - M T O T f c m .
Przegląd Usiłowań Rolniczo • Przemysłowych.

(Ciąg dalszy.)
Ogólne zgrom adzenie członków c. k. T ow arzystw a 

gospodarskiego galicyjskiego odbyło się 25 czerwca b. r. 
Czynności K om itetu , których odczytaniem otworzono 
posiedzenie, by ły  w ostatniem półroczu następujące:

1. Przedstawienie do W ys.c.k . Prezydyum krajowego, 
w którem dawszy wierny obraz teraźniejszych stosun­
ków rolniczych, zaproponował Komitet niektóre sposo­
by mogące, zdaniem je g o , jeżeli nieusunąć tę dolegli­
w ość, to przynąjmniej znacznie ją  zmniejszyć. Grunto­
wne wypracowanie tego przedstawienia zawdzięcza Ko­
mitet referentowi W. Maurycemu Kraińskiemu.

2. Drugi przedmiot, który ząjmował uwagę Komitetu 
je st regulacya gruntów. Zdanie tak ważne, od które­
go szczęśliwego rozwiązania zawisła pomyślność rol­
nictwa krajowego, wymagało należytego zgłębienia i 
wszechstronnego zbadania przedmiotu. W tym celu 
wezwał Komitet pomocy i rady czlonkow Towarzystwa, 
prosząc o udzielenie uwag i postrzezen, jakie uważają 
za potrzebne. Pomimo ważności tąj kwestyi, zaledwo 
6  członków raczyło przyjść w pomoc Komitetowi cały 
więc ciężar pracy spadł na referenta Ułożenie dokła­
dnego podania w tąj mierze do Wys. c. k. Namiestnic­
tw a krąjowego zawdzięcza Komitet niespracowanćj gor­

liwości p. Felicyana Laskowskiego, a Komitet uważa 
za przyjemność oświadczyć w tej mierze wyrazy swej 
wdzięczności pp. hr. Krasickiemu, Obniskiemu, Gro­
cholskiemu, Pieńczykowskiemu, Ktistlerowi i Marszał- 
kowiczowi za ich obywatelskie chęci wspierania Komi­
tetu swemi radami.

3. Sprzedał Komitet doborowych nasion roślin oko­
powych , pastewnych, leśnych i jarzyn ogrodowych 49 
korcy i 1 garniec. Prócz tego sprowadził Komitet dla 
niektórych członków Towarzystwa 314 funtów różnych 
nasion ogrodowych i polnych z zagranicy.

4. Ze względu na ważność ogrodnictwa dla gospo­
darstwa wiejskiego w krąju, wskazał Komitet Wys. Rzą­
dowi główniąjsze przyczyny, tamujące postęp w rozmna­
żaniu drzew owocowych, i podał zarazem środki, któ­
rych użycie obiecuje pewniąjszy skutek. Szczepy gru­
szek, jabłek i orzechów włoskich ofiarowane Komite­
towi do Dublan przez p. Abancourta przyjęły się dobrze.

5. Przedstawienie do W ys. c. k. Ministerstwa pro­
jektu założenia osobnej szkoły leśniczej, i przedłożenie 
następnie Wys. c. k. Namiestnictwu szczegółowego pla­
nu nauk, które w przyszłej szkole leśniczej powinnyby 
być wykładane.

6. Sprowadził Komitet nasienie morwowe z Ham­
burga, które nabył p. L. Komarnicki gorliwy członek 
Towarzystwa zajmujący się głównie sekcyą jedwabni- 
czą. Jego staraniem także ma być założona wkrótce 
szkółka drzew morwowych we Lwowie na Nowym Świę­
cie i zaprowadzona nauka praktyczna chodzenia około 
jedwabników i produkcyi jedwabiu.

7. W wydziale technologicznym otrzymał Komitet 
próbkę okowity z pasternaku, w gorzelni łańcuckiej 
wyrobionąj, jako też bardzo dokładne sprawozdanie o 
tegorocznym wyrobie tego produktu z buraków, w tąj- 
że gorzelni dokonanym.

8- P. hr. Michał Starzeński doniósł Komitetowi o po­
kładzie glinki znajdującej się w dobrach jego Oląjowie 
w obwodzie złoczowskim, zdatnej do robienia naczyń 
fąjansowych. Glinka ta celuje nadzwyczajną białością.

9. Na wystawę powszechną paryzką wyprawił Ko­
mitet za pośrednictwem tutejszej Izby handlowej próbki 
niektórych surowych płodów, jako to: zboże, wełnę, 
miód, w osk, len, rosolisy, terpentynę, sm ołę, sukno 
krajowe, siemię konopne, koniczynę itd.

10. Izba handlowa lwowska, zamierzając wysłać 
trzech rzemieślników dla zwiedzenia wspomnion^j wy­
stawy, wydała odezwę w celu zebrania funduszu dla 
nich na podróż. Komitet zaproponował, aby ogólne 
zgromadzenie przeznaczyć zechciało kwotę 100 złr. m. k. 
z ogólnych funduszów Towarzystwa.

1L  Wykaz darów otrzymanych do zbiorów Towa­
rzystwa w upłynionym półroczu poda Komitet przyszłe­
mu zgromadzeniu mającemu odbyć się w zimie. Komi­
tet wyznąje szczerą wdzięczność swą p. hr. Larisz-Mó- 
nichowi, właścicielowi dóbr Karwina i innych na Szlą- 
sk u , który od kilku lat regularnie co rok przesyła w da­
rze po 100 złr. m. k. chociaż będąc członkiem kore­
spondującym Towarzystwa gospod rskiego galicyjskiego, 
wolnym je s t, na mocy ustaw, od zwykłej tow arzyskiej 
składki.

12. Prócz wymienionych czynności starał się jeszcze 
Komitet o zebranie doświadczeń robionych w krąju a 
tyczących rozlicznych przedmiotów gospodarstwa wiąj- 
skiego. 1 tak otrzymał Komitet doniesienie od p. Schei- 
dlina z Żywca o dalszym postępie robót drenowych 
w państwie żywieckićm.

Dla upowszechnienia pożytecznych w i a d o m o ś c i  o le­
śnictwie umieszczono w 18 tomie R ozpraw  T o  w. gosp. 
gal. obszerny artykuł p. Kazimierza Rosinkiewicza, nad­
leśniczego w Jezierzanach o z a g o sp o d a ro w a n iu  lasów 
sosnowych. P. Lizak członek Tow. g ° s P- gal- ułożył 
słownik wyrazów w leśnictwie używany c , ktorego wy­
danie proponuje Towarzystwu- er“ Mąt się prze- 
kładem na jęz . k polski d z^ *  Jrabenera B die Forst- 
wirthschaftslehre* u z n a n e g o  przez wiaozę za elementarne. 
P. Fr. Schwarz napis*1 roffira J  '0!jszerną o kontroli 
lasowąj i przedłożył pracę ■ ą Komitetowi dla ocenie­
nia jej i w y d a n i a  drukiem.

Co do chowu kom zawodu wezwał Ko­
mitet członkow s podania zasad jakich się trzy­
mać i jak pos 6P alezy, chcąc dochować się koni 
roboczych odpowiednich krajowym potrzebom. Z gali­
c y j s k i c h  gospo .arz\ nie p o d a ł nikt objaśnień swoich ni 
odpowie  ̂ P ytan ia , w tym przedmiocie przeszłego
f!1 , r . b ’ ‘ G wagi korespondującego członka p. 
P n S S  ’ ltlŜ ktora stada rządowego w Królestwie 
r  m , na oU-letniem doświadczeniu oparte, zostały 
ogłoszone w 18 tomie Rozpraw Tow. gosp. gal.

?• . 0 do  Dublan i szkoły rolniczej, która wkrótce 
p rzyjd zie do sku tku , zawdzięcza Komitet nąjwiętąj gor-
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w świecie urzędowym, albowiem widocznie, że miliar­
dy są na rozkazy; a sławny jenerał Montecucculi po­
wiedział; do wojny potrzeba trzech rzeczy: pieniędzy, 
pieniędzy i jeszcze pieniędzy. Z tłg przyczyny nasze 
niebo polityczne bardzo wypogodzone. Z innych stron 
nadeszły również dobre wiadomości. Roboty szańcowe 
pod Sebastopolem postępują śmiało, tak że się do 210 
metrów ku wieży Małachowąj przybliżyły; i to bez 
wielkiej straty ludzi. W stronie wąwozu Korabelnai 
postawiono baterye, które podczas przyszłego szturmu 
bardzo ważną rolę grać będą. To jednak w tej chwili 
jeszcze nie nastąpi, gdyż jenerałowie myślą tylko z pe­
wnością skutku do tak wielkiego przedsięwzięcia przy­
stąpić. Fortyfikacye Kamyszu, gdzie się w roku ładne 
miasto zrobiło, będą niebawem ukończone. Obok Seba- 
stopola stanie tedy inna forteca pierwszego rzędu, któ­
rej ważność dopiero się po zdecydowanym w jakibądź 
sposób losie owego miasta pokaże. Polowe fortyfi­
kacye koło Kamysza sypano podług systematu tych, 
jakie pod Sebastopolem od czasu wojny zrobiono. Za­
stosowane do terenu są nąjwłaściwsze; co za honor 
dla jenerała Totleben! Z Azyi obawiano się co chwila 
smutnych nowin, niepewność teraz cokolwiek zaspoko­
jona. Wiadomo, że jenerał Murawiew według ostatnich 
wiadomości, Karsu i Erzerum nie zajął, coby go pa­
nem najważniejszej pozycyi w Azyi mniejsząj zrobiło. 
Z Czerkiesów nie ma dotąd wielkiej pociechy; ten na­
ród tak mężny i dzielny u siebie w obronie własnego 
kraju, nie chce się żadnemu ładowi poddać; co też je­
nerałom rosyjskim pozwala przejść bezkarnie rzekę Ar- 
paczaj. Dywersya Czerkiesów, o której w tej chwili mówią, 
nie jest pewną, lecz jeśliby tak było, można powiedzieć, 
że potrwa tylko chwilę, gdy góralom ostatecznej orga- 
nizacyi brakuje, któraby ich jedynie do zaczepnych i 
stanowczych działań po za granicami krąju swego u- 
zdolniła. Rządy zachodnie czują to oddawna, z tej przy­
czyny wysyłąją ciągle swoich emisaryuszów na Kau­
kaz. W tych czasach wyjechał tam z poręki Anglików 
wyższy oficer ze służby tureckiej, który się od począ­
tku wojny kilkakrotnie w Batum odznaczył.

Cesarz bawił krócej w Biaritz jak sądzono, tak da­
lece, że minister spraw zagr. hiszpański Zabala, który 
na powitanie jego z Madrytu wyjechał, nie zdążył na 
czas, aby się z nim widzieć. Rząd hiszpański chciał 
Napoleonowi dziękować, że o ile może zamachom Kar- 
listów hiszpańskich przeszkodzić się starał. O posiłko­
wych wojskach hiszpańskich do Krymu, jak to opozy- 
cya w Hiszpanii głosiła, nie miało być mowy. Mini­
strowie Espartery mąją dosyć u siebie do roboty, i po­
trzebują swojej siły zbrojnej w domu. Pomimo czujno­
ści władz francuzkich wkradają się ciągle gerylasy do 
Hiszpanii. Niedawno wkroczyli do Katalonii Tristany i 
Borgos z trzydziestoma ludźmi opanowawszy na pier­
wszą chwilę Leridę. Krystynosy zachowują się z roz­
kazu na teraz spokojnie. Powiadąją z pewnością, że 
drugi kontyngens wojska piemonckiego, o którym da­
wniej słychać było, już więcćj do Krymu nie pójdzie.

Kraków 5 sierpnia. Stósownie do  p rz y rz e c z e n ia  
danego pod dniem 27 paźd z ie rn ik a  r . z. w N. 2 
C zasu , p o czy tu jem y  tu sobie za największy obo­
w ią z e k , zwrócić uwagę szanownych czytelników, a 
mianowicie miłośników lasów i przyjaciół gospo­
darstwa leśnego na tegoroczny z kolei szósty zjazd 
walny Towarzystwa leśnego zachodniej Galicyi, ma­
jący się odbyć Tarnowie w dniach 17 do 19 wrze­
śnia, podając niżej wezwanie tegoż Towarzystwa do 
powszechnej wiadomości.

Roszczemy sobie zarazem nieomylną nadzieję, iż 
tegoroczny zjazd będzie tern liczniejszy, im bliżej 
poznaliśmy w z n io s ie  dążności Towarzystwa, zmie­
rzające ku podniesieniu naszego dobra. Niewątpiemy 
bynajm niej, iż kaźden interesowany i dbający o o- 
gólne dobro własnego kraju, chętnie pospieszy, by 
zanieść przynajmniej chęć szczerą ku odbudowaniu 
walącej się świątyni Dyanny, i ku poparciu chwale- . 
bnych zamiarów Towarzystwa, a przystępując do i 
grona , i powiększając poczet członków tegoż, che- 1 
tnie wesprze słowem i czynem zacne usiłowania, 
wzywające z tęsknem  oczekiwaniem naszego poparcia. 
Wezwanie na szósty zjazd walny Towarzystwa le­
śnego zachodniej Galicyi w dniach 17 do 19 września 

r. h. w Tarnowie odbyć się mający.
Niżej podpisany Dyrektoryat Towarzystwa leśnego

zachodniej Galicyi, ma zaszczyt niniejszem wezwać 
pp. członków tegoż Towarzystwa i przyjaciół go­
spodarstwa leśnego na zjazd walny, mający się od­
być w Tarnowie w dniach 17 do 19 września b. r.

Rozkład czynności jest następujący:
I. Sprawozdanie o czynnościach Towarzystwa w r. 

1855.
II. Rozbiór tematów niźój podanych.
III. Wybór miejsca zjazdu na rok 1856.
IV. Wycieczka do lasów.
Kwestye rozbierać się mające są następne:
1) Czemu od roku ceny drzewa ogromnie w górę 

poszły, i czy to podniesienie się cen powiększa 
rzeczywiście czystą intratę pieniężną z lasu; czy 
dałyby się zmniejszyć ceny drzewa na korzyść kon­
sumentów, sprowadzając je  w stan normalny?

2) Czemu drzewo bukowe, jako drzewo mate- 
ryałow e, w innych okolicach wielce cenione, u nas 
tak mało uwzględniane bywa, i czemu w niektó­
rych miejscach z drzewem szpilkowem w równej 
idzie cenie?

3} Których narzędzi używano dotąd u nas przy 
kulturze lasowej z najlepszym skutkiem?

4) Jakie poczyniono doświadczenia przy zalesie­
niu coraz więcej upowszechniających się czystorę- 
bów, i jakie zasady przytem najszczególniej uwzglę­
dniać należy?

5) Jakby zapobiedz szkodliwemu ogołoceniu gór?
6) Jakie spostrzeżenia poczyniono podczas tego­

rocznego chorobliwego opadu cetyny w lasach so­
snowych i świerkowych, w których miejscach, j 
jaki wpływ wywarła ta słabość na żywot drzewa?

7) Powszechne wiadomości odnoszące się do u- 
prawy lasów.

8) O szkodach przez owady w r. 1854 i 1855 
w lasach zrządzonych.

Pisemne podania, któreby osobiście odczytane być 
nie mogły, uprasza się przesłać pocztą poste restante 
do Tarnowa 16go września na ręce prezesa Towa­
rzystwa.

Po ukończeniu rozpraw odbędzie się w dniu 19 
września wycieczka do lasów Zdźary i Trzemeszna, 
należących do dóbr JO. księcia Sanguszki. Posie­
dzenie odbędzie się w sali hotelu Krakowskiego za 
łaskawem pozwoleniem JO. księcia Sanguszki na 
ten cel przeznaczonej. O dogodne umieszczenie 
w zjazdzie udział mających postara się książęcy le­
śniczy pan Jassow ski, któren w celu podjęcia gości 
na dniu 16 września w hotelu Krakowskim popo­
łudniu obecnym będzie.

Z Dyrektoryatu Towarzystwa Leśnego zachodnio- 
galicyjskiego.

Albert Thieriot A dam  G orczyń ski
c.k. radca leśny, prezes. vice-prezes.

Wawrzyniec Firganek 
c. k. koncepista leśny, sekretarz.

W ied eń  6 s ie rp n ia . N. Pan ra c z y ł postanow ić, 
aby m ieszkańcom  w si p o g o rza ły ch  w czasie  osta tn ie j
rewolucyi w Siedmiogrodzie, którzy na wystawienie 
swoich domów i zabudowań gospodarczych pobie­
rali drzewo z lasów skarbowych, nietylko zaległo­
ści za drzewo ,’nieuiszczone darowanemi były, ale 
nawet to co do kass wniesionem już by ło , aby im 
zwrócono z dochodów kameralnych. Co się zaś ty­
czy nabytego przez tych włościan drzewa w lasach 
prywatnych, ma być im wyznaczone wynagrodzenie 
odpowiednie.

— Poseł pruski przy dworze austryackim hr. 
Arnim , ma zdaniem dziennika Z e i t , wrócić dopiero 
w końcu sierpnia na posadę swoją, gdyż po ten czas 
bawić będzie w kąpielach.

—  Do Bdrsen Ztg  (berlińskiej) piszą z Galaczu 
o usiłowaniach otwarcia przewozu towarów rosyj­
skich przez Austryę dla uniknienia skutków blokady 
morza Czarnego. Ajent domu jednego amerykań­
skiego w Odessie bawi właśnie w Galaczu, żeby się 
umówić z towarzystwem żeglugi parowej na Duna­
ju ,  o przewóz w ełny rosyjskiej z Reni do W ie­
dnia. Byłby to pierwszy krok do handlu przewozo­
wego przez Austryę. Długa blokada portów rosyj­
skich zmusza do szukania innych dróg, a straty 
z tego powodu dadzą się później uczuć najwięcej 
Anglii. Amerykanie starają się być pierwsi pod rę -

liwości p. hr. Kazimierza Krasickiego. Zająwszy się 
urządzeniem gospodarstwa w Dublanach zaprowadził 
plodozmian, słyszymy że i dom stanął, w którym tym­
czasem 30 uczniów będzie można wygodnie umieścić. 
Na dyrektora przyszłego zakładu w Dublanach wybra­
no p. Erazma Kelowskiego, który z teoryą i z prak­
tyką gospodarczą należycie jest obeznany, a w naukach 
p o m o c n ic z y c h  biegły, zna nasz |U(j wiejski, nasze sto­
sunki rolnicze, zna p o trz e b y  i zasoby kraju, z długo­
letniej praktyki na własnem gospodarstwie.

14. Komitet został zawiadomiony ze strony prześwie­
tnego lwowskiego sądu szlacheckiego, iż ś. p.- X. kano­
nik Kajetan Żmigrodzki zapisał 500 z}r. m, ^  w listach 
zastawnych na udzielenie pomocy z procentów od tej 
kwoty dla jednego ubogiego ucznia w szkole dublań- 
skiej, zostawiąjąc na wieczne czasy towarzystwu gosp. 
gal. moc rozrządzania tym fhnduszem.

15. Co do znakomitąj fundacyi śp. Jana Maciąga nie- 
otrzymał Komitet dotąd urzędowego zawiadomienia, są. 
dzi jednakże, iż kurator tej fundacyi p. Fr. amolka ob­
myślił już sposób użycia i bezpiecznej lokacyi kapitału 
legowauego, i zapewne wkrótce ogłosi sprawozdanie 
publicznie. , . ,

16. Co się tyczy legatu śp. Kunegundy Brzescian- 
skiej, w kwocie 1000 złr. m. k. z warunkiem, aby z pro- 
i entu dać utrzymanie jednemu uczniowi w szkole dti- 
blańskiej, Komitet uważając, że procent 50 złr. m. k. 
jest niedostateczny do wypełnienia założonego warunku, 
upraszał prześwietną prokuratoryę, aby raczyła legat 
ten zabezpieczyć wyłącznie na cel w testamencie prze-

ką i może im się uda handel rosyjski zupełnie z tar­
gów angielskich usunąć.

— Gaz. Tryestska otrzymała wiadomości z Aten 
z 27 z. m., iż c. k. flotylla opuściwszy to miasto i 
płynąc do wyspy Krety, nawiedzona została burzą 
i musiała wpłynąć do zatoki Suda dla naprawienia 
wielu szkód w statkach zrządzonych. C. k. bryg 
„Pilades“ i c. k. goeletta „Elżbieta" przybyły 23go 
lipca do Smyrny, gdzie jakiś czas się zatrzymają. 
C. k. fregata „Schwarzcnberg" spodziewana tam 
w krotce, gdyż eskadra austryacka wraca już do 
Tryestu.

— Ost D . Post pisze: L e  N ord  donosi, że dzien­
niki austryackie zaprzeczają podaniu, jakoby Au- 
strya miała na myśli poprowadzić kanał od Dunaju 
do morza Czarnego dla ominięcia Suliny. Niewiado­
mo nam, któreby z dzienników austryackich temu 
zaprzeczyły ('Czas N. 168), ale iż L e  N ord  serde­
cznie żałuje, iż Austrya tyle ma do roboty od swo­
ich przyjaciół i nieprzyjaciół, zatem nie chcemy 
pozbawić dziennika północnego pocieszającej zape­
wne dla niego wiadomości: że istotnie prawdą jest, 
że kanał do Kustendzie był projektowany, że kapi­
taliści angielscy, francuscy i austryaccy zajęli się 
tym przedmiotem, że rząd austryacki całą swoją 
uwagę na ten plan zwrócił i że układy idą w naj­
lepsze. Urzeczywistnienie tego projektu dozwoli u- 
niknąć wszelkiego zetknięcia się z posiadłościami 
rosyjskiemi, iż Rosya może potem ile razy zechce 
zamulać i zastawiać ujście Dunaju.

Z eit pisze w tym samym przedmiocie: cały 
plan Austryi natrafił na spór ze strony Porty, która 
niechce na taki kanał przystać. Z drugiej wszelako 
strony dowiadujemy się , że rząd angielski wszedł 
z Portą w układy o budowę drogi bitej w kierunku 
projektowanego kanału. Mimo tego niezaniechano 
projektu kanału, ale budową onego zająć się mają 
angielscy i francuscy inżynierowie kosztem kapita­
listów angielskich i francuskich.

— Gaz. Powsz. Augsb. pisze o sprzedaży dóbr 
rządowych w Austryi: Przed kilku już latami roz­
bierano w ministeryum skarbu projekta, których ce­
lem była sprzedaż własności nieruchomej państwa 
na pokrycie długu publicznego. Dwa główne plany 
były: Sprzedaż na umorzenie długu lub zastawienie 
na pokrycie dawnych i nowych długów. Dzisiejszy 
minister skarbu ma jak się zdaje pierwsze na oku, 
i chciałby trzy ważne tym sposobem osiągnąć cele. 
zmniejszyć dług państwa, korzystniejszą sprzedaż 
własności skarbowej i podniesienie rolnictwa. Czy­
ste dochody z dóbr i lasów rządowych (wyjąwszy 
lasy do kopalń lub budowy marynarki potrzebne) 
wynosiły w latach 1 8 4 1— 5 w przecięciu 3 ,2 8 8 ,0 7 5  
złr., od 1 8 3 6  do 1 8 4 0  r. 3 ,4 2 3 ,9 6 4 ; od 1 8 4 1  do 
1845 r . 3 ,5 7 6 ,1 6 5 ; w  18 4 6  r. 3 ,9 3 9 ,8 6 3 ; w 1847 r. 
3 2 5 2  446- w 1851 r . 3,058,555; w 1852 r . 2,386,000; 
i  1853  r  ’3To37,511; w  1854  r. 3 ,4 1 0 ,4 2 7  złr. Z te­
go p rzypada około 3/s na gospodarstwo rolnicze; a 
9/8 na leśne. Kraje węgierskie dostarczały następu­
jących dochodów:

kraj rola zr. lasy zr. razem zr.
W ęgry 519,000 494,000 1,013,000
Horwacya i Słowenia 6,000 83,000 89,000
Serbia i Banat 1,257,000 218,000 1,475,000
Siedmiogród 71,000 2,000 73,000

znaczony.
17. Osuszenie pasma błotnego, nad którem folwark 

Towarzystwa gosp. gal. jest położony, zostało pozwo- 
lone reskryptem Wys. c. k Ministerstwa spraw wewn. 
Kanał osuszający 4 3/4 mili długi, rozpocznie się od 
wsi Grzędy i pójdzie aż do Buga. Wydatki na wyro­
bienie kosztorysów, kierunek robót, tudzież */4 część 
ogólnych kosztów budowy kanału raczył Wys. Rząd 
przyjąć na skarb publiczny 3/4 części zaś kosztów mąją 
ponieść gminy i dwory okoliczne. Roboty około tego 
kanału zostały już rozpoczęte w obwodzie Złoczow- 
skim we wsi Zadwórzu. Gminy i dwory, uznąjąc od 
dawna potrzebę tego osuszenia, oświadczyły się z go­
towością ponoszenia wszelkich ciężarów, jakie na nie 
w podziale wypadną. Przez osuszenie tej przestrzeni, 
nieprzynoszącęj dziś żadnąj prawie korzyści, przybędzie
12,000 morgów łąk. Komitet wynurza przy tąj sposo­
bności wdzięczność swą należną JExc. Namiestnikowi 
za gorliwe popieranie tąj sprawy, ważnej nie tylko dla 
Dublan, ale i dla całej okolicy, tak pod względem go­
spodarstwa jako też zdrowia.

18. Kapitał indemnizacyjny w summie 12,860 złr. 
40 kr. m. k. tudzież resztę zaległąj renty, należące się 
Dublanom, otrzymał komitet w obligacyach indemniza- 
cyjnycli. Zarazem oświadcza komitet wyrazy wdzię­
czności JW. Kalchbergowi wiceprezydentowi rządów 
krajowych, za gorliwość, z jaką raczył przeprowadzić 
sprawę wynadgradzania za zniesione powinności urba- 
ryalne.

Na końcu drugiego sprawozdania tego, któreśmy wy­

Razem 1,853,000 797,000 2,650,000

W summie tej mieści się dochód z dóbr salinar­
nych 183,000 złr., z kanału Franciszka w Baczce 
177,000; dochody ze spławu i t. d. 94,000 złr., tak 
iż dochód z dóbr rządowych pod względem czysto 
rolniczym wynosi około 1,400,000 złr. Przypuściw­
szy, że dochód ten skap ita lizu je  się teraz tylko po 
2 '/ °/ wartość tych dóbr w samych W ęgrzech i 
Siedmiogrodzie wynosiłaby 56 mil. złr. Nie ulega 
bynajmniej wątpliwości, że sprzedając je  zwolna 
w czasie zapewnionego pokoju i na podziały ról 
włościańskich moźnaby otrzymać najmniej 2 razy 
jeżeli nawet nie 3 razy tego ich szacunku. Od lej 
pory sprzedano już część dóbr tych, a to w sum­
mie około 38 mil. złr. wedle obliczeń statystycz­
nych Redena; a mianowicie w latach 1831— 5 za
4,340,000 zr., w 1836—40 za 12,383,000; w 1841— 7 
za 4,405,000; a w ostatnich latach zaledwie za 150,000

jęli w skróceniu ze sprawozdania szczegółowego, po­
danego przez komitet c. k.^Tow. gosp. gal. w dodatku 
do Gaz. Lwowskiej nro 27, czytamy następujące pra­
wdziwie zadziwiąjące użalenie się rzeczonego komitetu.

„Kończąc nasze sprawozdanie, nie możemy zamil­
czeć okoliczności mocno nas obchodzącej. Dały się sły­
szeć głosy niezadowolnienia z czynności Komitetu 
w szczególe, a Towarzystwa naszego w ogóle, z małe­
go wpływu, jakie to ciało na rolnictwo krąjowe dotąd 
wywrzeć miało. Przyznąjemy, że Towarzystwo nasze 
mogłoby było wywrzeć większy wpływ, gdyby miało 
było dostateczne fundusze, gdyby nie miało zakresu u- 
stawaini dla działania swego wyraźnie wytkniętego, 
gdyby miało władzę wykonywania tego co w gorliwo­
ści swojej na ogólnych zgromadzeniach uchwalało. Tyle 
na obronę w ogóle Towarzystwa. Co się zaś tyczy Ko­
mitetu, to ten nie będąc narzuconym, ale pochodząc 
z wyborów całego zgromadzenia, będąc zatem w)’111'
kiem wolnąj woli Towarzystwa, do reprezentowania go 
w obec wysokich władz i kraju, do odbywania wszel­
kich czynności w imieniu Towarzystwa, na mocy ustaw 
porządnie wybrany, może być z innych dogodniejszych 
żywiołów złożony.*

„Ceniąc wysoko dobro powszechne, osoby teraźniej­
szy Komitet składające gotowe są ustąpić miejsca swe­
go innym. W tym celu mąją zaszczyt upraszać, aby 
na przyszłe zimowe posiedzenie raczyli szanowni człon­
kowie Towarzystwa zgromadzić się w większej liczbie, 
i jeżeli uznają potrzebę p rz y s tą p ić  do wybrania innego 
Komitetu, któryby więcćj i gorliwiąj od terażniąjszego

zr. rocznie. Artykuł ten porównywa następnie sprze­
daż dóbr skarbowych w Prusiech i dowodzi, że mi­
mo sprzedaży ich w latach ostatnich za 50 mil. ta­
larów, wartość dóbr pozostałych nie zmniejszyła się 
stosunkowo, co przypisać należy częścią poprawie 
rolnictwa, częścią zaś wysokim cenom teraz zboża. 
Jednej wszakże ważnej okoliczności nie dotyka ten 
artykuł, a mianowicie, jakie oprócz wpływu kapi­
tałów ze sprzedaży dóbr publicznych do skarbu, 
przybywają dochody z opodatkowania dóbr sprze­
danych, które według wszelkiego prawdopodobień­
stwa (gazeta bowiem kapitalizowała wartość dóbr 
z dochodu po 2 Va%) wyrównają dzisiejszemu ich 
czystemu dochodowi.

F r a n c y a .
Courrier de Marseille zamieszcza artykuł o wy­

prawie silnej eskadry rzecznej, przeznaczonej do 
działania przeciw niektórym punktom południowych 
prowincyj rosyjskich. Artykuł ten zawiera ciekawe 
uwagi o operacyach nowego całkiem rodzaju, które 
jeżeli się udadzą, wielki wpływ wywrzeć mogą na 
wypadki wojny:

Kapitan Magnan zaczerpnął z długiój żeglugi po 
morzu Czarnein i Azowskiem, oraz z zaznajmienia 
się z głównemi wpadającemi w nie rzekami nieja­
kiego doświadczenia, które go nauczyło rozeznawać 
zawady, stawiane okrętom morskim, a szczególniej 
naszej marynarce wojskowej, przez niektóre wy­
brzeża i wpływ rzek rosyjskich. Przejęty tą myślą, 
przesłał p. Magnan rządowi raport, w którym wy­
kazał nieinoźebność skutecznego na pewnych pun­
ktach terytorium rosyjskiego działania z zasobami, 
jakiemi rozrządzają mocarstwa sprzymierzone, i u -  
dowodnił ogromne korzyści mogące spłynąć z ma­
rynarki, jakiej rzeczna nasza żegluga dostarczyć 
zdoła.

Nieodżałowany p. Ducos, natenczas minister ma­
rynarki i marszałek Vaillant minister wojny, zamia­
nowali łącznie komisyę mającą zbadać kwestyę przez 
autora raportu podniesioną. Wniosek tej komisyi 
przyjaznym był kapitanowi Magnan. Pozostały tylko 
niejakie, próżne atoli obawy o niedogodność dłu­
giej na morzu żeglugi statków z płaskiem dnem. 
Koła zapewniają tym statkom dostateczną na morzu 
równowagę, w słabości zresztą swego prądu stat­
ki te zyskują szybkość skracającą możność przepra­
wy, i dozwalającą im w razie burzy szukać schro­
nienia w najmniejszym nawet porcie.

Rodan i Saona dostarczą same nowej tej floty, 
dziś już liczącej 97  statków gotowych popłynąć na 
morze Czarne. Niedotykamy tu szczegółów ugód, 
na mocy których pewne stowarzyszenia zezwoliły 
na ustąpienie tej pływającej swej własności. Ugody 
stanęły z obopólnem zadowoleniem stron intereso­
wanych i rządu, który w ten sposób znalazł nie­
spodziewane środki działania.

Względność i patryotyzm niedozwalają nam roz­
wijać planów działania tej nieocenionej floty posił­
kowej. D osyć będzie powiedzieć, że tam gdzie 
sprzymierzeni niemogli lub niemogliby wtargnąć tyl­
ko ze słabą siłą morską i kilką łodziami kanonier- 
skiemi obejinującemi kilkuset zaledwo ludzi, teraz 
ukażą się niespodziewanie nasze wielkie statki rze­
czne, mogące w jednej chwili na ląd nieprzyjaciel­
ski wysadzić w potrzebie 2 0 , 30 lub 50 tysięcy 
ludzi, i to pomimo mielizn i bez wszelkich zwykłych 
przyrządów do wylądowania. Żołnierze nasi będą 
mieli ledwo wodę po kolana opuszczając pokłady 
statków aby się dostać do lądu.

Najmniejszy z tych statków pomieścić może bli­
sko 500 ludzi. Łatwe umieszczenie dozwoli im mieć 
z sobą 4  18-calowe działa, co więcej niż dostate- 
cznem się stanie, aby bez innej pomocy zasłonić 
wylądowanie. N iebędzie  już b rzeg ó w  rosyjskich tak 
niskich, ani koryt rzek tak ciasnych, gdzieby te 
statki niemogły przybić i żeglować. Statki te na­
dadzą armii naszej niesłychaną ruchliwość, a jene­
rałowie nasi z niepojętą szybkością dokonywać bę­
dą mogli najmniój spodziewanych operacyj. Tyle 
powiedzieć możemy o tej eskadrze brzeżnej i rze­
cznej; a czytelnicy łatwo odgadną korzyści, jakie 
ztąd na armię naszą spłyną.

Jeden z tych statków p°d dowództwem samego

działał w sprawie rolnictwa krąjowego. “
Domyślamy się jak wielkie ^musiało być parcie nie­

słusznych zarzutów, kiedy mężowie tćj wytrwałości i 
tego umiarkowania, jakie cechuje członków dzisięjszego 
Komitetu, ujrzeli się  ̂ w końcu zmuszeni do usprawie­
dliwienia swego położenia aż żądaniem dymisyi. Nic 
wszakże nie przemawia więcej za dobrą wolą i wiarą 
dzisiejszego Komitetu, jak właśnie ten krok godny prze­
konań ludzi publicznych.

Trudno jest usprawiedliwić żądania, wymagąjące 
większego wpływu naszych Towarzystw gospodarczych 
n8 rolnictwo krąjowe. Towarzystwa te bowiem, nie są 
ciałem oddzielnem i zwierzchniczem krajowego rolnictwa 
i przemysłu, jak osobne władze rządowe w innych kra­
jach, lecz są istotnie częścią samego krąju, a Komitety 
ich organami, zależnemi od dobrąj chęci i czynności re­
szty członków Towarzystwa. Zarzucając nieczynność
i nieskuteczność naszym Towarzystwom rolniczym, nie
zarzucamy jej rzeczywiście Komitetowi, jakby wie­
lu chciało, ale wykazujemy mimowolnie nieczynność 
własną.

Mylą się członkowie towarzystw mniemąjąc, że już 
obowiązków swych dopełnili, złożywszy, i to nie za­
wsze regularnie — składkę roczną i wybrawszy komitet. 
Niechby się chcieli prząjąć sumiennie obowiązkami swe- 
mi, choćby tylko statutami objętemi, a mniąjby narze­
kali, bo poznaliby i trudności z jakiemi walczyć potrze­
ba i przyczyniliby się sami czemkolwiek czynnie do do­
bra pospolitego. (D. n.)
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kapitana Magnan opuścił juź Rodan i przybił do na­
szego brzegu, zkąd rychło odpłynie do Krymu. 
Rząd oczekuje raportów kapitana Magnan ze Stam­
bułu, zanim wyprawi cały ogół lekkiój eskadry. Po­
dzielamy ufuość pana Magnan w tym w zględzie, i 
niewątpimy o skutkach pomysłu którego zastósowa- 
nie armii naszej zapowiada najświetniejsze pożytki.

A n g l i a .
Dzienniki angielskie podają następujące oświad­

czenie odnoszące się do pożyczki tureckiej:
Zważywszy, źe przez umowę podpisaną w Lon­

dynie 27go czerwca 1855 r. pomiędzy W. Brytanią, 
Francyą i Turcyą dla zabezpieczenia pożyczki 5ciu- 
milionów fst. mającej być zaciągnioną przez J. C. M. 
Sułtana; JCMość Sułtan zobowiązuje się corocznie 
wypłacać bankowi angielskiemu 25go czerwca i 25  
grudnia summę całkowitą wynoszącą półroczny pro­
cent i fundusz amortyzacyjny z ogółu rzeczonej po­
życzki, lub z części mogącej być z niej zażądaną 
aż do zwrotu całego kapitału pożyczonego;

Zważywszy, źe w skutku rękojmi objętej rze­
czoną umową, rządy W. Brytanii i Francyi łącznie 
są odpowiedzialnemi za wypłatę procentów rzeczo­
nej pożyczki;

Zgodziły się rządy W. Brytanii i Francyi, źe 
w razie gdyby rząd turecki omieszkał całkowicie 
lub w części spłacić półroczną ilość procentów, 
rząd angielski zaliczy summę potrzebną do posta­
wienia banku angielskiego w stanie wypłaty rzeczo­
nych procentów w oznaczonej epoce; źe rząd an­
gielski przedłoży wtedy rządo wi francuskiemu ra­
chunek summy w ten sposób zaliczonej i że rząd 
•rancuski zwróci ze swej strony natychmiast rzą- 
dowi angielskiemu połowę tejże summy.

Rozumie się źe cała summa zaliczona przez rządy 
francuski i angielski zostanie im stosunkowo zwró­
coną z jakichbądź funduszów, które rząd turecki 
rządowi angielskiemu wypłaci.

Dla większej wiary niniejszej deklaracyi niżej na 
podpisie wyrażeni należycie przez dotyczące rządy 
upoważnieni podpisali ją i herbowe pieczęcie przy­
łożyli.

Dan w Londynie dnia 27 lipca 1855
(M. P.) Clarendon. (M. P.) F. de Persigny.

Kraje Nadbałtyckie.
Sprawozdania" Timesa z floty bałtyckiej, z pod Nar- 

gen przed Rewlem dochodzą do 24go lipca: Najwa­
żniejsze w nich co następuje: Dnia 17go admirał 
Dundas przedsięwziął wspólnie z admirałami Penaud 
i Seymour i komodorem Pelham rekonesans pod 
Sweaborgiem i Helsingfors. Znajdowali się oni na 
parowcu „Merlin“ któremu towarzyszyły dwie ło ­
dzie działowe i statek parowy francuzki Kiedy j e ­
szcze na 3000 jardów byli daleko od bateryj, kilka 
min podwodnych p ęk ło , które za pomocą drutów 
galwanicznych zostawały w połączeniu z lądem; ta­
ki sposób jednak ich wysadzania je sz c z e  mniej miał 
skutku, aniżeli zetknięcie się okrętów  z minami, al­
bowiem Z brzegu nigdy niemożna oznaczyć z zu p eł­
na dokładnością punktów ,w których okręty się 
w chwili danej znajdują. Żadna też mina nie w y­
buchła bliżej okrętów jak na 50 lub 701 
Szkody wszakże wtedy nawet zrządzić n e są one 
zdolne, jeżeli okręt o 2 stop od nich jest odległy. 
W kanale zachodnim wiodącym do portu Sweaborg- 
sk iego, zatopione są 2 okręty, jak o można było 
widzieć dokładnie z pokładu „Amfiona"; jeden z nich 
przewrócony na bok, drugi sterczy jeszcze przodem 
po nad wodą. W samym porcie widziano tylko 2 
okręty liniowe i kilka drobnych statków, ale szczyty 
wszystkich wzgórz i każda mała wysepka najeżone 
działami. Od zeszłego roku wysypano 17 nowych 
bateryj i szańców. Dnia 18go w południe admirał 
Oundas przedsiębrał na okręcie „Merlin", a admi­
rał Penaud na statku francuzkim rekonesans Rewlu, 
żkąd obaj wrócili wieczór do floty pod Nargen. Re 
Wel jest silną twierdzą a lubo warownie jego nie 
wyglądają tak pokaźnie jak Sweaborgu, przecież 
potrafi się obronić przeciw napadowi od morza 
W Sweaborgu fortyfikacye pozakładane są na wy­
sepkach, któreby z wielką trudnością m ogły otrzy­
mywać posiłk i, i jedne po drugich dałyby się ko­
lejno burzyć; natomiast w Rewlu wszystkie forty i 
baterye stoją na stałym lądzie tuż nad brzegami 
w długości 2 do 3 mil angiel. i mogą być posiłko­
wane przez to, źe jedyny wjazd do portu broniony 
jest przez wszystkie baterye. Razem liczą one oko­
ło  400  dział.

Księstwa Naddunajskie.
Do Oestr. Z tg  donoszą z Bukaresztu z 28go lipca,

0 oddaleniu naczelnika policyi tamtejszej p. Roselti i 
powodach tego. Korespondent m ówi, źe aga ten 
często dopuszczał się czynów zbytniej surowości na­
przeciw cudzoziemcom. Ostatniemi czasy zdarzyło 
s ię , że Jerzy Mucha poddany rosyjski, w prywatnej 
służbie do koni będący, nie usunął się z drogi po­
jazdowi p. Rosetti i towarzyszącym mu dorobancom 
(milieya konna). W  skutku tego oficer policyjny 
dobył pałasza, zaczął nim Muchę okładać płazem
1 zranił go w łokieć. Ujrzawszy krew, zaprowadził 
go do szynkowni, kazał mu dać wódki i trzy dukaty 
wsadził mu w rękę. Mimo tego Mucha udał się ze 
skargą do konsula pruskiego, który ma w W oło- 
szczyznie opiekę nad poddanymi rosyjskiem i, a za 
wpływem jego Aga miejski p. Roselti oddalonym 
został z urzędu.

Kraje Czarnomorskie
Szczegółow y opis działań pod Sebastopolem do­

prowadziliśmy do 17 lipca, podając w Czasie z d. 5 
sierpnia raporta wodzów sprzymierzonych w dniu 
tym datowane; dzisiaj uzupełniamy opis ten , zamio-

szczając dziennik wypadków od d. 10 do 17 
przesłany przez ks. Gorczakowa a ogłoszony  
walidzie Ruskim.

„Przez cały przeciąg czasu od 10 do 17 lipca nie­
przyjaciel ograniczając się zwyczajną kanonadą i 
strzelaniem przez sztucerników na całą Sebastopol- 
ską obronną lin ię , kiedy niekiedy koncentrował na­
tężony swój ogień przeciw niektórym jej częściom  
i nocami rzucał bomby do miasta i portu. Strata gar­
nizonu była umiarkowana.

Forteczna artylerya skutecznie oddziaływała prze­
ciw nieprzyjacielowi, zbijając jego  działa, opóźnia-

a ,'a  nieprzyjaciel, doszedłszy do ogrodów l  zeńbaszic- 
-Lt-(kicli i przestawszy tam czas jakiś , odstąpił ku sw e­

mu obozowi. Podczas wymiany tam ręcznych strza­
łów , raniono nam 4ch kozaków. 15 lipca dokona­
ny był przez nas, w celu rozpoznania stanowisk 
nieprzyjacielskich w Bajdarskiój dolinie i obejrzenia 
dróg do tego miejsca prowadzących, rekonesans: 
kozacy wspierani przez dragonów, podeszli do wsi 
Urkusta i Uzeńbaszik Przeciwnik zajmujący trzema 
szwadronami Urkusta i Baga, odstąpił ku swemu o -  
bozowi na lewym brzegu rzeki Czarnej, gdzie było, 
jak na oko sądzić można, od 4ch do 5000 piecho-

jąc, a miejscami całkiem wstrzymując jego p od k o-jty  i jazdy, a 16 lipca znowu zajął dwie wsi w spo- 
py. Roboty nasze około wzmocnienia niektórych for- ■ mnione.
tyfikacyj i wewnętrznej obrony Sewastopola, ukoń- (Następnie dziennik ten zawiera dalsze wiado- 
czonemi zostały nie zważając na bliski karabinowy i | mości o działaniach nieprzyjaciela przeciw G enicze- 
kartaczowy ogień nieprzyjacielski. jskowi od 4go do 9go lipca)

Do tego ogólnego zdania sprawy, Jen. adjutant ks. Z rana 4go lipca, przyszedł do Geniczeska statek 
Gorczakow załącza uzupełniające szczegóły  o naj- j parowy francuzki i wraz z kanonierską szalupą 
bardziej uwagi godnych działaniach z obu stron : w szczął silny ogień do miasta, który trwał od g o -

D. 10 lipca. Nieprzyjaciel w ciągu dnia utrzymy­
w ał natężoną kanonadę na bastyon nr. 3 i lewy front 
bastyonu nr 4. Te warownie dzielnie odpowiadały 
oblegającemu. Pracował on równie nad zgrubianiem i 
pogłębianiem przekopów i loźamentów naprzeciw ba­
styonu Korniłowa.

11 lipca. Z naszej strony naprawiane były uszko­
dzenia n a 3 i4  bastyonie, urządzono nowe poprzecznice 
i blindaźe. Nieprzyjaciel pracował w swoich kotlinach 
przed bastyonem nr 4, przedłużał przekop przed ba— 
styonem nr 2, urządzał nowy loźament w łomach 
kamiennych ponad dokowym parowem, i starał się 
dokończyć przekop przed bastyonami nr 5, Kor- 
niłowskim i na pochyłości Zielonego pagórka. Ogień 
warowni fortecznych stale przeszkadzał mu w tych 
robotach.

12 lipca. Oblegający natężył kanonadę i w cią­
gu nocy rzucał mnóstwo bomb do warowni, do mia­
sta i portu, oraz z podwojoną pilnością pracował 
w najbliższych obronnej linii podkopach, gdzie w y­
stawił nowy loźament naprzeciw Korniłowskiego ba­
styonu i wyprowadził podkop ku bastyonowi nr 2gi 
z Kilen-bałki. Zauważano z fortecy, źe do wszyst­
kich nieprzyjacielskich bateryj, a najwięcej do tej, 
która stoi naprzeciw bastyonu nr 4, znoszono w iel­
kie ilości potrzeb artyleryjskich.

13 lipca. W e dnie ogień przeciwnika był dość 
silny; w nocy, jak dawniej, rzucał on bomby i roz­
rywające race. Loźamenty oblegającego na lewem  
skrzydle przodowego przekopu naprzeciw kurhanu 
Małachowa były nieco powiększone, zgrubione i pod­
wyższone, oraz na nowo zajęte niegdyś nasze za­
wały przed 2 bastyonem. Ogień fortecznych bateryj 
był obrócony naprzeciw robotom nieprzyjacielskim  
w K ilen-bałce, przed bastyonem nro 1 przeciw by 
łym  redutom Selengińskij i W ołyńskiej. Nadto utrzy 
mywany był nieprzerywany ogień z baslyonów i ba­
teryj linii do najbliższych przekopów przeciwników

Dnia 14go  lipca nieprzyjaciel strzela ł w ięcej niż 
zw yczajn ie , nie zrządzając w szakże znacznych u- 
szkodzeń w naszych warowniach; o południu szcze ­
gólniej n atęży ł kanonadę na bastyon N. 4ty; ale 
skoncentrowane działanie naszych bateryj, zm usiło  
francuzką artyleryą do milczenia. Tegoż dnia do­
konano trzy nieszkodliwe nam wybuchy z kotlin na­
przeciw wystającego kąta bastyonu N. 4. Roboty 
oblegającego ograniczały się zgrubieniem ściany
w przodowych podkopach.

W nocy na 15 lipca, trzy roty Siewskiego pie­
szego pułku, poprzedzane przez ochotników i kilku 
greckich ochotników, pod wodzą majora Lwowa, 
uczyniły wycieczkę z bastyonu Korniłowa na łomy 
kamienne i na urządzony przy n i e j  n.eprzyjac.elsk, 
loźament. Mimo to źe Francuzi, zajmujący tę częst 
przekopów, mieli przy sobie połową artylleryą, i 
działali kartaczami, rota nasza, jednozgodnem na­
tarciem wyparła nieprzyjaciela, wzięła mu trzecn 
ludzi w niewolę i zniszczyła loźament.

Dnia 15go lipca działowy ogień nieprzyjaciela y 
od czasu do czasu silniejszy niż w dniach P®Pr*e_ 
dzających; wieczorem i w nocy kanonada bardzo

dżiny 10 rano do godz. 2giej po południu. Ku w ie­
czorowi dnia tegoż przyłączyła się do nich jeszcze  

I korweta. W  nocy te statki nie strzelały, ale 7 lipca 
o godzinie w pół do 4 te j , zaczęły bombardować 
miasto, celując szczególniej do budynków, gdzie 
mieściła się warta tudzież do rezerwy, rozm ieszczo­
nej na zjeździe do przystani. O południu ukazała 
się na morzu, o 10 wiorst od Geniczeska, śrubowa 
fregata. Za danym przez nią sygnałem , statek pa­
rowy i korweta, zaprzestawszy strzelania, przyłą­
czyły się do niej i wszystkie trzy, około 3ciej go­
dziny po południu, zniknęły z oczu, zostawiwszy 
przed miastem jedne łódź kanonierską, która we 
dnie nie strzelała, w nocy zaś puszczono z niej 
kilka rac i bombę, która zerwała linę na promie. 
W ciągu bombardowania nie ponieśliśmy straty, woj­
ska zostawały w mieście i przewóz pozostałych na 
tamtej stronie ciaśniny podwód z solą odbywał się 
każdej nocy pomyślnie *).

Dnia 6 lipca o 3ej popołudniu zjawiła się na mo­
rzu eskadra, kierująca się do miasta i złożona z 2 
fregat śrubowych, 2 statków parowych, 2 śrubo­
wych brygów i 3 parowych bracerów (m ałe statki 
z wojskami do wylądowania, czyli desantem). Do­
wodzący w Geniczesku książę Łobanow rozkazał 
wojskom które zajmowały miasto, przejść na po- 
zycyę ku brzegowi ciaśniny, a 5 azowskim bnrka- 
som stanąć naprzeciw wejścia z ciaśniny do Siw a- 
szu. (Morze Zgniłe). W ieczorem , 6 lipca do kano- 
nierskiej szalupy która już stała przed Geniezeskiem, 
przyłączyły się jeszcze d w ie, zbrojne w działa 
wielkiego kalibru. Reszta eskadry uszykowała się 
w linię o wiorst 10 od miasta, zająwszy przestrzeń 
od Strzałki do biuriuczewskiej wyspy. W szystko to 
dawało powód księciu Łobanow do wnioskowania 
źe nieprzyjaciel zamierza wylądować, albo prze­
drzeć się przez ciaśninę do Czongary. **) Przez cały 
następujący dzień 7 lipca, dwie kanonierskie sza­
lupy i francuski statek parowy silnie ostrzeliwały  
Geniczesk, zwracając szczególniej strzały na naj 
lepsze m iejskie zabudowania. W yraźnie nieprzyjaciel 
na nic się  je sz c z e  n ieo d w a źa ł, bow iem  dotąd pod­
chodziło ku miastu nie w ięcej nad dwa lub trzy 
statk i, liczba zaś ich w esk a d rze , stojącćj w  odda­
leniu , zm ieniała się po razy kilka na dzień.

W nocy na 9 lipca kanonierskie szalupy i statek 
parowy rozpoczęły silne bombardowanie; kule i bom­
by padały w słobódce, w której stały wojska. 0  
południu 27go, jedna z łódek kanonierskich popły­
nęła wzdłuż brzegu, na którym zabudowana słobó-  
dka i doszedłszy do przylądka zamykającego Geni- 
czeską zatokę, zwróciła się, rzuciwszy na ślepo 
bombę, której czerepami raniony został żołnierz 6go  
rezerwowego batalionu moskiewskiego pieszego pułku.

godzinie 9ej wieczorem książę Łobanow-Ro- 
S 'T h  ' ° “ebraf doniesienie, źe nieprzyjacielska łódź  
po c odziła do brzegu naprzeciw słobódki, według  
wsze tego podobieństwa dla zapalenia jej, ale ogień 
ancucha wspieranego przez kozaków i piechotę za- 
rzyma *ódź o kroków sto od brzegu i zmusił ją 

powrotu. W tedy szalupy kanonierskie w szczęłydo
UŁ»J<5cyi;n; w ieczorem  i vy huoj    -  > • . '— J
się natężyła, przyczóm ogromna ilość pociskow bym żwawy ogień trwający godzin 3 i przez całą noc
rzucona do fortów i do miasta. Szczególnych robo 
u przeciwnika nie zauważano.

Dnia 16go lipca dość silny ogień był przez nie­
przyjaciela skoncentrowany na bastyony N. 1, 2, 
i baterye Nikonowa. Z naszej strony część forte- 
cznej artyleryi, kierowana przez jenerał-m ajora  
Scheidemanna zdołała wysadzić na powietrze skład 
prochu za Chersonezem. O H ej godzinie wieczorem  
zapuściliśmy z minowych galeryj przed bastyonem 
N. 4ty skuteczny kamuflet, a około północy ochotnicy, 
zajmujący łańcuch na przodzie 2go bastyonu, wpa­
dli pod wodzą kapitana Kremenczugskiego pułku 
strzelców Gorlinowa na loźamenty, zajęte przez nie­
przyjaciela w nocy na 14ty lipca i zmusili Francu­
zów spiesznie odstąpić do tylnych przekopów, skąd 
dopiero rozpoczęli gęsty ogień z ręcznej broni. Nie 
zważając na to, dzielni ochotnicy nasi, zniszczywszy 
część loźamentów i pojmawszy dwóch ludzi.do nie­
woli, wrócili do warowni.

Od lewego naszego skrzydła ( z  doliny Czarnej) 
donoszą, źe łOgo lipca, nieprzyjacielska jazda w licz­
bie 10 szwadronów, zjawiła się pod wsią Sawatki- 
Część wojsk nieprzyjaciela legła  obozem pod wsią 
Bajdary, n kilka szwadronów podeszło ku Baga- 
l i g o  lipca ta jazda i kolumny piechoty skierowały 
się z Bajdar do Urkusta, gdzie w szedłszy na górę, 
znowu spuściły się ku wąwozowi wsi Kukuluz.

O świcie 14 lipca, nieprzyjaciel, w liczbie 4ch 
szwadronów, mając łańcuch sztucerników, wspiera­
nych przez dwie roty, w yszedł z Baj darskiej doliny 
i pomknął się ku wsi Uzeńbaszik. Za jazdą szły  2 
bataliony piechoty. Kozacka pikieta, stojąca w wą­
w ozie , cofnęła się ostrzeliwając ku swojój rezerwie,

rzucały race, które sprawiły kilka nieprzedstawują- 
cych niebezpieczeństwa pożarów. Tymczasem inne 
n'®Przyjacielskic statki zajmowały się niszczeniem  
nadbrzeżnych futorów i rybnych przystani na Biriu- 
czeskiej wyspie. Dla wzmocnienia oddziału zajmu­
jącego G eniczesk, jenerał-adjutant książę Gorcza­
kow u z ia ł koniecznością ściągnąć tam znaczniejsze 
siły , powierzywszy zwierzchnictwo nad niemi jen e-  
rał-porucznikowi Ryżów. Do tego oddziału przy­
łączone zostały komendy azowskich kozaków, pod 
wodzą znanego z odwagi i nieustraszoności na mo­
rzu, pułkownika azowskich kozaków Barachowicza.

W zakończeniu należy dodać, źe nieprzyjacielskie 
statki parowe, które się ukazały 3go lipca przed 
Berdianskiem, pozostały tam około doby i potem 
poszły ku K erczow i, nie zrządziwszy w pomienio- 
nem m ieście żadnej nowój szkody.

*) Promem * Geniczeska do Arab atu

**)

urządzonym. 
(P . R. Cz.).

Gdzie jest most wielki oddawna zbudowany na 
lagunach morza Zgniłego, łączący Krym z stałym lądem 
Rosyi i będący najważniejszą linią związkową po linii 
komunikacyjnej przez Perekop idącój. Pisaliśmy właśnie 
wczoraj, kreśląc obraz obecnego położenia, że sprzymie­
rzeni usiłują wpłynąć na morze Zgniłe, aby most ten 
zbar*yć- (P. R. Cz.)

'm iejscowa ! zagraniczna.
Wkrótce nowy angielski statek pocztowy parowy 

„ \iv id  odbywać będzie drogę między Dovrem i Calais. 
Przebycie kanału kaletańskiego odbywać będzie ten sta­
tek w ciągu 1 %  godziny.

Osserv. Triest, donosi z Damaszku z 12 lipca; 
iż miano tam listy z Bagdadu, że Arabowie zrabował 

r. Clementa, który wiózł starożytności zebrane przez p. 
ace pod Niniwą i przez p. Tresnel w Babilonii, a ło- 

zm tóremi zbiory te wieziono, zatopili. Dwa tylko 
bloki marmurowe uratowane zostały.

a przedstawienie księcia Alberta, Dyrekcya To­
warzystwa sztu pięknych w L o n d y n ie  p o s ta n o w iła  w e z ­
wać swoich członków, tudzież 4 00 towarzystw filialnych
w kraju, aby pojechać razem na wystawę paryską w pier­
wszych dniach września. Gdyby się projekt ten udał, 
Francy a byłaby zagrożona prawdziwą inwazyą angielską.

—  W Melbourne w Australii założono 18 go kwietnia 
pierwszy w tćj części świata uniwersytet i wyznaczono mu 
dotacyi 9000 f. szt.

—  W Bremie i Monachium odkryto spółkę fałszerzy 
papierowćj monety pruskiej. Talary tak wybornie były na­
śladowane, źe nieznawców jedna tylko okoliczność mogła 
w nich uderzyć, to jest w obramce gdzie mowa o karach 
na fałszerzy, jeden wiersz nieco więcśj odstąpiony niż nale­
żało. Fabrykacya odbywała się na wielkie rozmiary, gdyż 
na poczcie przytrzymano już pakiet 25 ,000 takich biletów.

Kars papierów panicznych i pieniędzy.
■"* ŚUMleń. Kursa telegraficzne z dnia Igo sierpnia: — 

Metaliki £-proc. 7 7% . —  Metaliki 5-proc. z r. 1853 
92. Metaliki 4% -procen. — .—  Metaliki 4 -procent.
«1 -  6-pr. > 1852  ---------- . 2 %-pr. 8 4 % ,. —
l-pr. 18 V, * ciąga. —  z 1830  r. 2 5 0 , S02. —  Pożyczka 
narodowa 5-proc. 82% . , —  dto 4 Va-proc 6 7 ,3/ l6 . —  dto 
z r. 1850 4-pr.9 0 */a —  Augsburg 1 1 9 % . —  Loudyn 11 
w. 36. —  Paryż 138*%. — Akcye Bankowe 964 .—
Akcye kol. żel. póła. —  Ferdyn. — . —-Pożyczka
< r. .8 5 1  lit. A .  ., B —  Ost-Donau-Dmipiscu. ——

-- L.Sr*Vi*l> .. Sit* z 7 sierpnia. Banku. aus. ż. 93%  
.łacą 9 3. —  Pruski kurant żąd. 110%  płacą 109%  —  
Ruble ar. nowe *ąd. 108%  pi. 102% . —  CwMieygier/ 
-‘.owo ź. 118 płacą 112 % —  Cwaneyg. stare żąd. 118 
fi. 112%  — Im per i. 8 5% , pł. ,5 5 % .—  Dukaty aastv. 
hol. żąd. 2 0%  pł. 20 % .—  C0-franki a. 9 5 %  pł. 35%  
Listy zast. poi. żąd. 101 płac. 100% . —  List zast. gal. 
ź. 94%  pł. 9 3 % .—  Obiigi Indemn. ż. 71 pł. 7 0 ’/a.

f e a r s  z dn. 6 sierpnia. Metaliki 7 7% .
Nowa pożyczka 61% . —  Akcye Banku wiedetis. 973. 
Akcye kolei Żelazn, półn. 204 . —  Agio od złots 24% , 
id srebra 21 — Oblig. uwoln. grunt 7 3. Poży­
czka ostatnia narodowa 8 2 7/ |6 .

itU Pii w r o c la  ruwki z d. 6go sierpnia. Banknoty 
lustr. 85%  ż. —  Bank. poisk. 9 1 % , ż. —  Listy zast. 
oolsk. dawne 91 d. now. 91 d. —  Listy zast. pcz.u.
4-proc. 102 '/4 ż —  dto. 3 %-prcc. 94 ’Via — Kolaj
-Kraków, górn Szląska 8 6 % 2 ż

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne

S e b a s t o p o l  2 sierpnia. Ks. Gorczakow donosi: 
Pod Sebastopolem nic now ego; żywy nasz ogień 
przeszkadza robotom nieprzyjacielskim; ogień nie­
przyjacielski słabszy.

O d e s s a  1 sierpnia. W edług raportu konsularne­
go  z Taganrogu z d. 25 z. m. szalupa parowa an­
gielska strzelała do miasta przez dni kilka, lecz 
w końcu osiadła na m ieliźnie i spaloną została przez 
kozakow. Osada uratowała się na łodziach. Również 
i w Berdiańsku sprzymierzeńcy ponowili w d. 22 i 
23 lipca swój ogień, zburzyli zachodnią część mia­
sta i około 20 ,000  czetwerti zboża zniszczyli. W 0 -  
desie zawsze jeszcze zdarzają się wypadki cholery.

P a r y ż  5 sierpnia. Monitor zamieszcza okólnik 
księcia Napoleona, wzywający przysięgłych wystawy, 
aby producenci wymienili nazwiska zdolniejszych 
robotników, by i oni mogli mieć udział w wynagro­
dzeniach. Constitutionnel zawiera kilka dokumentów 
mających usprawiedliwić kroki przedsiębrane prze­
ciw Karlistom; zdaje się wykazywać z n ich, mówi 
ten dziennik, że hr. Chambord i legitymiści, tudzież 
montemoliniści (Karliści) działają w porozumieniu 
z Rosyą.

M a r s y l i a  4  sierpnia. Statek pocztowy „Tabor“ 
przybył tu ze Stambułu, skąd odpłynął 26  z. m. 
Znajdował się na nim nowy poseł turecki Mehemet 
bej z licznym orszakiem, w którym syn ministra 
spraw zagr. Fuada Effendego. Kancelarya francuska 
obwieściła 24go kupcom stambulskim, źe po opusz­
czeniu Kerczu przez sprzymierzonych, Rosyanie 
wrócili do miasta i spalili tam wszystkie składy zbo­
żowe. (Nie zgadza się to z ogłoszeniem  wodzów 
sprzymierzonych względem zabierania zboża z Ker­
czu. P. R. Cz.) Dzienniki dodają, źe sprzymierzeni 
obsadzili baterye pawłowskie na godzinę drogi od 
Kerczu. Ostatnie wojska przybyłe z Francyi zajęły  
obóz pod Maślakiem. Zapewniają, źe sprzymierzeni 
odnowią i obsadzą stary zamek pod Bosforem. L Kry­
mu miano wiadomości do 24go. Nowe aierye są 
bliskie ukończenia i uzbrajają je Sl1 , °'. ' nsyanie 
powiększają swoje środki obronne o s rony pdł— 
nocnój, a najcięższe działa zatoczy \^p zed Korabel- 
nają. Co do Szamila, panuje j e « c z e  niepewność. 
Eskadra angielska krąży P . )  Arabatu,
aby zapobiedz odnowieniu g ącej wzdłuż mo­
rza Z g n i ł e g o . ___________

Korespondent nasz ^ rh ń s k i  pisze nam) Ż(J Kró]
hannowerski a j c % Zvv<* zn°szącą konstytucye

a ;  s f f « g o  a p ^ w r . c ią c ,

• , .  ^Pr° 8tow«nie.
i cie pary* lm wezorąj umieszczonym wydrukowano

my me e p. enedetti wraca z Krymu do lurcyi , za­
miast: do rrancyi.



4 CZAS z Środy 8  Sierpnia 1 8 5 5 .

P r s y j e c h a i i  **<3 d .  6  d o  7  s i e r p n i a .
H O T E L  P O L L E R A . Felik s D unin B rzeziński kap itan  

z Zakluczyna. E p ste ia  Benjam in kupiec , Schoepe kupiec 
z W arszaw y. K s iążę  W ittgenste in  L u d w ik , Gotsch H e r­
m ann z W iedn ia . D eetz W ilhelm  D r. med. z B erlina. 
T ow arn ick i J a n  Dr. med., M ikułow ski Jan  wł. dóbr 
z R zeszow a. H auser Jan  urzędnik z P rag i. Zenowicz K a­
ro l in spek tor górnictw a z Zalesia. K urm irow ski F ran c i­
szek  ze Lwowa. Skrzyński A leksander wł. dóbr z P rus. 
P ro b azk a  Józef piwowar z żoną z Czech.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I. Adam  P r z y b y l e c k i  urzędnik 
z io n ą  ze Lwowa. Joanna  L udw ig io n a  urzędnika  z sio­
s trą  Seweryną Sobolewską z N ieprześn i. K ellerm ann 
E dw ard radca  med. ze Lwowa. E m anuel B ruh l kupiec 
z Neisy.

H O T E L  SA SK I. K onstancya br. Komorowska ze Lwo­
wa. A dolf hr. N iem ojew ski z Polski. E dw ard M iłkow ski 
z Górki.

* 1 * 1 * 0  M l .
( 8 9 8 )  Concurs. ( 1- 3)

[N . 9 4 6 1 .]  B ei dem  gem ischten k. k. Bezirksamte in 
F ried ek  is t eine A ktuarstelle  erledigt.

D ie  B ew erber haben ihre m it der N achw eisung des 
A lte rs , S tandes, der R elig ion, M oralita t und g u ter poli- 
tisch er H a ltu n g , dann der vollstandigen ZurQcklegung 
d e r jurid isch-politischen S tu d ien , der B efah ig u n g , bishe- 
rig en  V erw endung und de r Sprachkenntnisse b e leg ter Ge- 
suche innerhalb  4 W ochen von de r d rittcn  Y erlau tba- 
ru n g  dieses Concurses in  de r T roppauer Z eitung ange- 
rechnet bei de r h iero rtig en  Landes-Kom m ission fOr Per- 
sonalangelegenheiten  de r gem ischten B ezirksam ter und 
zw ar, wenn sie sich bereits im  S taatsdienste  befinden, 
im  W ege ih res A m tsvorstandes zu uberreichen  und zu- 
gleich ihre Y erw andschafts- und Schw agerschaftsverhalt- 
nisse m it den B eam ten der k. k. gem ischten B ezirksam ­
te r  in Schlesien anzugeben.

V on der k . k. schlesischen Landesregierung.
T roppau  am 1 9 ten  Ju li  1 8 5 5 .

O bw ieszczenie.
[N . 2 3 9 56 .] W  skutek  nowego uorganizow ania M a­

g is tra tu  kr. g ł .  m iasta K rakow a na zasadzie rozporzą­
dzenia wys. c. k . M inisteryum  spraw  wewnętrznych z d. 
2 m arca b. r. N r . 2 33 2 cały  ok rąg  w zakres m iasta 
należący, podzielony został na  trzy  obwody miejskie.

Obwód 1. z dotychczasowego I. i IV . sk ładający  się, 
poruczony został kierunkow i sędziego m iejscowego pana 
Józefa Uszewskiego z dodaniem  mu do pomocy pp. Jó ­
zefa Szulca kancelisty  i A ntoniego Grafczyńskiego akces- 
sisty M agistratu . U rząd ten  m a swą kancellaryą przy 
ulicy Ś. A nny w domu p. W ężyka N . 3 0 5 /6 G. I I I .

Sędzią miejscowym Obwodu II. z dotychczasowego 
I I .  i I I I .  u tw orzonego, m ianowanym został p. Stanisław  
S kw arczyńsk i, a  do porno y zostali mu przydzieleni pp. 
F e liks Skołyszew ski kancelista  i Ja n  K ow alik akcessista 
M ag istra tu . U rząd  ten  utrzym uje swe bióro  przy ulicy 
M ikołajskiój w domu p. B ieleckiego N r. 6 72 Gm. V.

Obwód III .  dotychczasowy V. pozostawiony został 
pod kierunkiem  p. E dw arda Tem pie, k tó rem u do pomocy 
pp. P io tr  Palczew ski kancelista  i T adeusz Sobieniowski 
akcessista M ag istratu  przydzielonym i zostali. B ióro tego 
urzędu je s t  w domu X X . M issyonarzy na S tradom iu N r. 
2 3 /4 Gm. V I.

T e  nowe uorganizow ane urzędy miejscowe rozpoczęły 
czynności swe z dniem  21 lipca  b . r. i to  niniejszóm 
podaje się do powszechnój wiadomości.

K raków  dnia  2 6 lipca 1 8 5 5  r. ( 9 0 1 - 1 - 3 )

in einer d ieser O fferten gem achte A nbot g iinstiger dar, j .  ■ i 9 •  _  _  _ 1  „ •  J  I  •
ais de r bei de r m undlichen V ersteigerung  erzielte  Best- I )  I  « ł > S  1 0 1 ' l Ń  I  i. a  Cl' O  ( l j ' *  U I  O t  | {  |  wynalazku braci L e i l t n e r
b o t , so w ird  de r Offerent sogleich ais B estb ie ter in das *  1  ™  z Schwatz w T yrolu , pojedyń-
L ic ita tions-P ro toko ll e ingetragen  und h iernach behandelt cz0 po 6 kr. —  tuzinem  złr. 1 —  jak o  tóż P rO S K K I UO O s t r z e n i a  b r z y t e w  wynalazku P ierz-  
w erden; sollte eine schriftliche Offerte denselben B ctrag  chalskiego, po 12 k r. m ożna nabyć u  Karola H erm ana  w Krakowie, 
ausdrflcken, w elcher bei der m undlichen V ersteigerung  
ais B estbo t erzielt wurde, so w ird dcm m tindlichen B est­
b ie te r der V orzug eingeraum t werden.

W ofern jedoch m ehrere schriftliche O fferten auf den 
gleichen B e trag  lauten , w ird sogleich von der Licitations- 
Commission durch das Loos entschieden w erden, welcher 
Offerent ais B estb ie ter zu betrach ten  sei.

V on der k. k. K reisbehórde.
B ochnia am 2ten  A ugust 1 8 5 5 .

Sńlknu’
mbcolU

K-f

( 8 8 9 ) Circulare ( 3 )

i ^ r P a s t y l k i  p e k t o r a l n e
i przyjem nego sm aku, k tórym  pierw szeństw o przyznając na wiel- 
kiój wystawie w Londynie, zostały  przez R adę lekarską francuską 
zalecone jak o  środek najskuteczniejszy dotychczas wynaleziony

w szelkie słabości piersiowe jak o  to: gry-

tle Jean Vincent Bully h Paris
O cet arom atyczny wynaleziony przez J a n a  W in ­

centego B ully  na wystawie paryzkićj 1 8 4  9 roku  d la 
swój skuteczności zalecony a na w ielkićj wystawie 
w Londynie 1851  r .n a g ro d ą  odznaczony, służy jak o

środek do podwyższenia i zachowania 
wdzięków piękności.

1 Flakonik wraz z opisem do używa­
nia kosztuje ztr. 1 kr. 30.

Głów ny sk ład  na całą  A ustryacką M onarchią u trzy ­
m uje K arol Hermann w Krakow ie.

Jan Wincenty B ully  w Paryżu.

A M *  M W  I S  A X O R S .
gehalten  werden.

Sam m tliche O rtsobrigkeiten  w erden dem nach angewie- wyrobu » 9 o l t I 1 4 t  I l c i f l ' O I *  W  Sheffield, k tó re  się przez swoją nadzwyczajną dobroć i taniość od wszy- 
se n , diese V erhandlung  im  unterstehenden  B ereiche so- ' stk ich  podobnych wyrobów odznaczają, są do nabycia w K rakow ie w handlu H a t ' O l a  H e r r n i ł t l l l l .  
gleich allgem ein zu v erlau tbaren  und hievon insbesondere ( I c i l y  S 1 sztuka A rm y R azors bez pudełka z łr. - kr. 5 21 | 2 sztuki Arm y R azors w jednćm  pudełku  . . z łr. 4 k r  3 0

an samm tliche Dominien und  M agistrate. duszność, kaszel, katar, chrypkę
[N . 1 5 ,6 5 1 .]  L au t M ittheilung  de r W adow icer k. k. ;tp  G łdw ny sH ad  tychże na  K rd lestw o Polskie, G alicyą i K ra- 

M .lita r-  H a u p t- V erp fleg s- M ag azin s- V erw altung  von 25. kdw znaj(]uje się u K a r o la  H e r m a n n  w Krakowie.
J u l i  1. J . N . 4 7 3 0 ,  w ird am 2 0 ten  A ugust 1 8 5 5  jea  i C e n a  p u d e ł k a  4 Q k r . ffik. Gcorfjć  w Epinal.
daselbst erliegenden  8 0. g radigen A quavits von 592  Ei-1 “
m er im L izitationsw ege S ta tt finden , und  die diessfallige i  

V erhandlung in  de r k. k. M ilita r-M a g az in s -K a n z le i ab-!

VinaigreAromatique

die bekannten  Spekulanten  in  die K enntniss zu setzen 
K. k. K reisbehórde.

W adow ice am 2 7ten  Ju li 1 8 5 5 .
Edler von Loserth , 

k. k. S ta tth a lte re ira th  und K reis-V orsteher.

z łr. - k r. 55 
z łr. 2 kr. 15

1 sztuka A rm y R azors z pudełkiem
2 sztuki w jednóm  pudełku

P r a w d z iw e
PROSZKI SEIDLITZA

pp. Shuttleworth i Stamper
W ziętość powszechną z ja k ą  od w ielu la t  proszki Seidlitzkie 

d la ich zbawiennych skutków  są chciwie i słusznie poszukiwane,

7 sztuk  w jedóm  pudełku  z jednym  trzonkiem  z łr. 9 kr. 30  
1 sztuka dento szlifowana bez pudełka  . . z łr . 1 kr. 15

G łó w n y  S k ła d

(9 0 6 )  CES. KRÓL. TRYBUNAŁ ( 1-3)
Wielkiego Księstwa Krakowskiego.

[N . 5 6 0 4 .]  N a  zasadzie art. 12 ust. kip. z r. 1844  
c. k . T ry b u n a ł, po wysłuchaniu wniosku c. k. P rokura­
tora, wzywa wszystkich mogących mieć praw a do spadku j spowodowała n iek tóre  fabryki do fałszowania rzeczonych proszków i 
“  „i-ł-a v R"'" 1 sprzedaw ania podrabianego fabrykatu  bez w artości, pod powyższą

Cena tych fałszowanych proszków  je s t  niższą od naszych

po Tom aszu R aston iku  pozostałego, składającego się z 6cin 
zagonów g ru n tu  w N ow ój-W si przy K rakow ie położonego, 
N rem  2 1 6  k a tastru  oznaczonego, aby się w ciągu mie­
sięcy g rzech  od czasu ostatniego ogłoszenia niniejszego 
rach u jąc , z praw am i swemi do c. k. T ry b u n ału  zgłosili, 

razie  bowiem przeciw nym , spadek w mowie będący, 
trzem  sukcessorom  to je s t: Sebastyanow i, Tom aszowi i
M aryannie R astonikom  przyznanym  będzie.

K raków  dnia 2 6 czerw ca 1 8 5 5 .
Sędzia prezydujący J .  K o p y c iń s k i .  

______________ S ekretarz  W . Płonczyński. ________

(9 0 7 ) Obwieszczenie.
C. K . N O T A R Y U S Z  

Wielkiego Księstwa Krakowskiego. 
Zaw iadam ia Publiczność, iż dnia 10 sierpn ia  r. b. od 

godziny 9 tćj z rana w kancellary i podpisanego notaryu- 
sza pod L . 101  w ulicy Grodzkiój odbędzie się sprze­
daż bielizny i sukien  po śp. W incentym  Ponińskim  po­
zostałych za  gotow ą m onetę obiegow ą.

K raków  dnia 8 sierpnia 1 8 5 5  r.
Marcin Strzelbicki c. k. notaryusz.

( 8 8 5 )

(9 0 6) Ankundigung’. ( 1-3)
[N . 1 1 1 6 8 .]  V on Seite des B ochniaer k , k . K re isbe­

hórde w ird h iem it bekannt gem acht, dass zur V erpach tung  
des stadtischen M ethgefalls in  W ieliczka au f die Z eit vom 1 j 
N ovem ber 1 8 5 5  bis E nde O ktober 185  8 eine nochm ali- 
ge L icita tion  am 4 Septem ber d. J . in W ieliczka V or- 
m ittags um 9 L h r  abgehalten  w erden wird.

D er F iska lpreis betrag t: 165  fl. u n d d as V adium  1 6 fl. 
30 kr. CMze. j

D ie w eiteren L icita tions - B edingnisse w erden am ge- 
dachten L icita tionstage bekannt g eg eb en , und bei der 
V ersteigerung auch schriftliche Offerten angenom m en wer­
den, daher es g e s ta tte t w ird, vor oder auch w ahrend der 
L ic ita tio n s -V erhandlung schriftliche versiegelte  Offerten 
d e r L icitations - Kommission zu Ubergeben. D iese Offerten 
natlssen ab er:

a )  das der V ersteigerung ausgesetzte O b je c t, filr wel-

O bw ieszczenie. (3)
Dyrekcya Ogólna Szpitali miasta Krakowa.

[N . 5 3 4 .]  Podaje  do publicznćj w iadom ości, iż w dniu 
9 sierpnia b. r. odbywać się będzie licytacya w kancel­
lary i Szpitala  ś. D ucha przez sekretne deklaracye na przed­
siębiorstw o w yreparow ania kom inów w gm achu m ieszczą­
cym Szpital ś. Ł azarza. Cena od k tó rćj się licytacya in 
m inus w dniu i m iejscu ja k  wyżój z uderzeniem  godziny 
dziesiątej p rzed  południem  przez odbieranie deklaracyj 
rozpocznie, je s t  oznaczona kosztorysem  na z łr. 91 k r. 55 
m. k. M ający zatóm chęć ubiegania się o to przedsię­
biorstwo zaopatrzywszy się w poświadczenia kassy filialnój 
na  dek laracyach , iż vadium  w kwocie złr. dziesięć m. k. 
w kassie filialnój z łożyli; zechcą swe deklaracye poddać 
delegowanym  najdalój do  godziny dwunastój w południe.

Co się zaś tyczy warunków i kosztorysu, te  każdo- 
dziennie w godzinach przedpołudniow ych w kancellaryi 
wzm iankowanój m ogą być przejrzanem i.

K raków  dnia 2 8 lipca 1 8 5 5 .
Za prezydującego J . Paprocki.

Za sekreta rza  Girtler.

I n s e r a t y .

nazwą.
prawdziwych Pow ders, bo się sprzedają  po złr. 1 i n iżój, nie- 
m ają przecież w artości ani 10 kr., lecz gdy  naśladow any fabrykat 
je s t  kompozycyą zdrowiu ludzkiem u z szkodliw ych ingredyencyj, 
ogłaszam y przeto  n iniejszym , celem ostrzeżenia Publiczności od 
oszustwa i szkody, że nasze praw dziw e >Seidlltz Powders no­
szą angielską firmę pierw otnych fabrykantów  Shuttlew orth  e t 
S ta m p e r i są opatrzone stęplem  prywatnym  tejże  firmy: pan

Karol Hermann w Krakowie
jest jedynym  naszym  ajentem  w całych N iem czech, c. k . austryac- 
kich k ra jach  i Polsce i ma od nas wyłączne upoważnienie do u sta ­
nowienia w tych  krajach  podajentów  do sprzedaw ania naszych 
prawdziwych proszków  Seidlitzkich po cenie złr. 1 2 4 k r. m. k.

Pudełko- Darby et Gosden
140  Leadenhall S tre e t w Londynie; następcy panów 

Shuttleworth et Stamper.

CUKIERKI A l I M I i

prawdziwej rosyjsko-chińskiej
karaw anam i sprowadzonój w pa­
czkach jfun tow ych  oplombowa­
nych, 4/ 4funtowe paczki herbaty  
czarnój z kwiatem  na ru b li sr.: 

1 £» 2, 2 4 , 3, 4, 6, 8, 
z łr. 3, 3 f ,  4* , 5 j ,  7, 12 , 15, 
4/ 4fim ta herbaty  źółt. rsr. 5, 6, 

czyli z łr. 10 , 12, 
oprócz tego h e rb ata  w kulach, 
za kulę z łr. 2 , w formie cegły 
za l funt z łr . 2 —  znajduje się 
u  Karola Herrman.t w K ra­

kowie. W ieloletnie stosunki handlow e z ’’esyą po­
staw iły mię w m ożności zaopatryw ania m ojego skła­
du ciągle w dobór najlepszćj herbaty  rosyjsl o-chiń- 
skiój karaw anam i sprowadzanój, dostarczane takow e 
przezem nie z najw iększą troskliw ością i znajom ością 
rzeczy w ybrane gatunki herbaty  tak  z M oskwy jako  
i arszawy przychodzą w paczkach oplombowanych- 
VY szelkie przezem nie dostarczane gatunki tójże he r­
baty  m ają pod względem  dobroci i wydatności za­
pachu przyjem nćj goryczki podw ójną w artość zwy­
czajnych gatunków  herbaty  morzem sprowadzanych. 
I k j r *  Podaję tu  zarazem  do wiadomości Szanownój 
Publiczności, że w całój Rosyi tańszój herbaty  niema 
ja k  1 funt wagi polskićj po rubli sr. 1 £ czyli z łr . 2 £ 
mk. sr., na tańszą  cenę R osya nieposiada herbaty.

K a ro l H erm ann  w Krakowie.

fruktowe — wyborne.
fFiuit Jeden złr. 1 kr. 15 .) ______ ________

Zwyż wymienionych artykułów: Pate Pectorale, Octu, Army Razors, 
Proszków Seidlitzkich, Cukierków angielskich i Herbaty rosyjsko-chińskiej

nabyć m ożna w handlach pod firmami:
w A gram  B. Sivanovich.
„ B iałój K arola H aem pel.
„ „ T h. Jasiński.
v B ernie F ranc. W illm ann.
„ Bochni Paw eł N iedzielski.
„ B uczaczu J .  Czerkawski.
„ Cieszynie C. J . B reitkopf.
„ „ E . O struschka.
„  Czerniowcach T h . Zacharyasiewicz.

Jó z . R óżański.Y> 7>
B racia  Czuczawa et C.v v

n D rohobyczu Ch. Piroszka.
„ E g e r R . W . D iehl. 
n G rossw ardein J . C. Róssler.
„ Josefstad t J . E . Potsch.

E d . J .  T rax ler.

w Jarosław iu B racia Juśkiewicz. 
K la ttau  F ran . Jó z . Schaller.
Kołom ei T h. Zacharyasiewicz e t C.

„ Zachar. Krzystofowicza. 
Kom ornie K arol B orghese.
L aibach Jan  K lebel.
Lwowie Jan  K lein.

„ C. F . M ilde.
„ A. M ańkowski.

L ezańsku A. C zyrniański. 
M yślenicach J a n  Dzięgielowski. 
Now ym -Sączu J .  K osterkiew icza wd. 
O łom uńcu J. P. Hackensóllner. 
Peszcie A. Thallm eyer e t Comp. 
Przem yślu Edw. M achalskiego.

Pradze  V . M aader.
„ J .  B. C hlum etzki.

Rzeszowie F . Jaśkiew icza.
Sam borze F r . K aro la  G ilatow skiego. 
Sem linie B racia  G. Jancovits.
Sissek F ranz  Pokorny.
Tem esw ar Joh . Jancovits.

n L ad  R ó th  aptekarz. 
Tarnowie Józ. Jahn.
Udynie Giovanni B a ttiste  Amarii- 
W iedniu  F. B. G eitler R iem erstrasse. 

v D ienstl e t M einl Strauch- 
gasse N . 2 3 8. 

W adow icach Ig- Brosig. 
Zaleszczykach J- K odrębski e t Com. 

(3 3 4 -9 )

G1ABA7YKApol&lko-f rancu& lkaCzoło węgrzynow skićj ow czarn i—  pod wzglę­
dem obfitości i wyrów nania runa  do wysokiego ] ~ ( ! / / / » »  B / *

_ 0   j ___> _____  stopnia doprowadzonój —  excypowana r e s z ta ' . _ r i f f f O # y f l
ches er A nbot^gem acht w ird , m it H inw eisung auf od przeszłorocznój rozsprzedaży, 140  czystój krw i ma- . czIdl sPosób nauczenia się czytać, pisać i mówić tym  ję -  
d ie zur t r s teigerung desselben festgesetzte Z eit, tek  najm łodszych i około 5 0 jag n ią t blisko roczniaków , ; 7' ) ‘cl) n|  _w 6ciu m iesiącach, wydana przez J. J  Szcze  
n a m lk h  T a g ,  M onat und Ja h r  gehórig  bezeichnen, tudzież 14 wyborowych baranów , je s t  do sprzedania po punssiego, nauczyciela polskiego języka w c. k. aka- 
und die Sum m ę in Conventions-M Onze, welche ge - przystępnych cenach w W ęgrzynow icach. L isty  franko- ' techn. we Lwowie, je s t  do nabycia w księgarniach
boten  w ird , in  emt'm e' nz'gen, zugleich m it Ziffern wane z adresem  „ P . Jó ze f Z ap a lsk i“ przyjm ują się i krajow ych. E gzem plarz kosztują 3 złr. m. k . K lucz czyi
und durch  W o rte  auszudr&ckenden B etrage bestim m t 
angeben, und  es muss

K rakow ie w hotelu  Pollera.

b ) darin  ausdrdcklich  en tha lten  sein dass sich der Offe- Z a r z ą d  Z a k ła d Ó W  PIOTRA STEINKELLERA
ren t alien jen en  L ic .ta ticn s^ -B ed m g u n g ^  unterw er_ ** p o d g ó r * u

( 8 6 9 - 2 - 3 )  P°Praw ne tłum aczenie francuskie ćwiczeń zaw artych w tój 
gram atyce je s t  ju ż  w druku . (8 9 2  -2 )

ŚWIEC STEARYNOWYCH
z fabryki w B orku pod Krakowem po cenie 33 kraj- 
carów  paczkę, tudzież mydła z tójże fabryki po cenie 
13 krajcarów  funt 1 wagi polskiój dostać m ożna w han- 

. , - ,  x . — dlu podpisanego przy głównym  rynku nod L  2 3 3  G l i ­
m it dem  1 0 -percen tigen  V adium  f “ eloneg°> c“ t- 1 z łr. 30  k r. (cen tn ar w ag. wied.) bez (8 8 4 - 2 - 3 )  Tom asz G ó re c k i .
L t ' T j -  lZ h es  im baren  na mieJscu mog ’ cD  ( 8 9 4 - 2 - 3 )  --------------------- ------------—  *  © H IM *

[en wolle’ welche d  r  L icitaUont0k0llV 0r" zaw iadam ia in teressow anych , iż od 2ch tygodni znajduje
kommen und vor B eg .nn  de gel en s!ę na  8kładzie u  p. H j  B E R N S T E IN  w Tarnow ie do
w erden, indem  O fferten , weicne ni n t genau hier- ■
uach verfasst s in d , n ich t w erden berOcksichtiget O  ( J O  0 0 1 1 1 .  K j p S U  S l i r O W e ^ O  
w erden; 1  “

c )  d ie Offerte muss , 
des Ausrufspreises b e leg t s e in , welches im baren
GeW e, o<kr In annehm baren und  haftungsfreien  S T A Ś  S T A T T L E R  czasu wolnego
off n tuchen  O bl.gat.onen , nach ihrem  C urse be- 2 godzin od 10 do 12tój rano (wyjąwszy
rechnet, zu bestehen ha t ; ^  dni św iątecznych), oświadcza się z nauczaniem  sztuki ry-

d )  endlich muss d.eselbe m it dem V o r- und F am ih en - sunku . olejnego m alowania pod opieką swój m atki, o so - ' 
N am en des O fferenten , dann dem C h arak ter und bom p łci żeńsk .ó j, k tdreby razem  uczęszczać chciały, do 
dem  V  ohnorte desselben un terfertig t sein. jeg o  pracowni przy „ i;cy Floryańsk;dji N  f)06 / na  d ru_

D iese versiegelten  Offerten werden nach abgeschlosse- g ićm  p iętrze. Starszy b ra t j eg0 Ą llA M  gotów  ie<t po 
.er m tindlichen L icita tion  eroffnet werden. S te llt sich de r za domem tychże nauk udzielać. ( 8 8 8 - 2 - 3 )

0 2ch p iętrach  z wi- 
derm achem  ta kimże 
przy ulicy Szpitalnój

położona, N . 5 62 , je s t  z wolnój ręk i do sprzedania. __
W iadom ość u  w łaściciela tam że zam ieszkałego. ( 9 0 0 - 2 - 8 )

Kamienica
D o sprzedania Jucznie lub pojedynczo

P A P I E R N I A  i M Ł Y N
z grun tam i i zabudowaniam i gospodarczem i w K arniow i- 
cach w W . s. ra ows .ón. w pobliżu gościeńca i ko­
lei ielaznój. —  W iadom ość powziąśó m ożna w zarządzie 
dóbr M łoszoioa , ostatnia stacya kolei żelaznój T rze- 
b!nia- (8 9 3 -2 -5 )

S ^ Z  Ł. S , r r " iez tlrodzklej
ch. l .  mi™,k.,ie nr , f  J;"* Ś, “ '-
p o f e o l ,  .tajai i Y L t r  ’ '  * * “
dlu Alojzego Schw arza.

B liższa wiadomość w han- 
( 8 4 9 - 2 - 8 )

s p o st r z e ż e n ia m e ie o r o l o g ic z n e .

. S I Sm,

Wy*, fcsjr, 
# lin. par. 

przy

Antoni Kfobukowtht Iiedaktor odpowiedzialny.

6, 2 3 £ 0 ”‘01 : 
B 10 3 3 0  80 j 
7 6 3 3 0  97

Stan ci»ip. 
podług

Sesunsnra

W ilg o tn .
powietrz#
względna

K ie ran ek
i natężenie  w iatru

Stan Z jaw iska
napowietrzne
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+f*' 1 1 
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6 3 0 %  pp n- zachodni średni pochmurno j
g3  7 | Pn. zachodni słaby pogoda z chmurami
87 9 1 » » * „

rano deszcz

Zmiana ciepła
w ciągu dnia

od
osO<x>

do

w Drukarni Czasu. Cxapliruki Antoni rz^dzca drukarni.


